
Nr. 37. Piąte·k, 14 Lutego t913 r. 

Wyc:hodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 

Rok II. 

Prenumerata \Ił Łodzi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rlt 
JO kop., miesięcznie 50 kGp. 

Za ednoszenie do domu 10 kop. 111łeslęc1nhl. 

Z przesyłką poczłoW(: 

Roeznle 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. &ł 
kwartalnie ro. I kop. 80, mieiięcznie iO kop. 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kę. za 
wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop„ reklamy po tekście 15 kcp., nekr&togja 
15 !cop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. z:a wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Ka.tde ogłoszenie najmnlt 

10 wyruów. 

W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratoróVł. .. „ Egzemplarz pojedynczy 3 kop. :: Ogłoszenia „ G1Ieta" drukuje tylko VI języku polskim 1 

Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów ~robnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Interesantów w sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4-Widiewska 106a. 

Filje kantoru: Zgierz, . .ldeksan<ler Lach, kiosk kCllportacyjny. :: Z~t•"1Blita Wola, Księgarnia WelenowskieiQ :: Pablanioe1 Biura Dzitnnlków, A. Wadzyń1kie20. Zamkowa 23. 
Aleksandr•ów, skład apteczny J . . Auerbacha. 
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Dzii wie~ie !Portowe Dfledsfawieoie . 1 Walka decydująca Strenge raz. św.) -contra- s°:ii~u:~;a:~.)4 p~ryS;łucki (sz. żyd. ) - contra - _Weiler 
w 3 częściach, z udziałem najlepszych Numerów 2 „ „ Sarakiki (J aponja)-contra- Sti!>iesld (Polsko.) 4 Ch-waczek - contra - T1gane (Dorpa.t) 

repertuaru. Ąnonst Wkrótce odbędzie się. benefis M. Słuckiego, który będzie łamał j kop. monety. W niedzielę 2 przedstawiania. 

„~ AR po~ Wlff Hl" KONCERT dobrze 
zgranego trio 

BUFET obf~ie :zaopatrzony w dobo!'owy wybór przekąsek. PI WO brow-.rtl 
„ Waldschlesch~n", i pilzeńskie. 

MlllYKI IRJYUYUHA 
Dzielna Nr. I·. '11y lokalu Hla bilar~owa i Diet gabinet~w. ~ ~6!~\~'ęd~ ~~~rt !r:~ze::e~~ 

Ila dochód Ligi Prz.eciwgruźliczej 
w sobotę d. 15 b, m. 

w kawiarni i salach hotelu „SAVOY" 

Five o clock 
od godz. 2-ej po poł. do 9-ej wieczór. 

Hieoow~~1enie mi~ii 
ks. Hohenlohego. 

-o-

Wiadomość o niepowodzeniu misji 
ks. Hohenlohego w Petersburgu -
jak świadczy wymownie coraz to li
czniejszy szereg gazet wiedeńskich
polega na prawdzie. 

Stary, wytrawny publicysta wie
deński, p. J akób Herzog, wydawca 
od szeregu fat inspirowanej µrzez 
najrozmaitszych ministrów .,,Montags
revue", w sposób wprost sensacyj
ny i już topograficznie 
w p a d a j ą c y w o k o, stwierdza 
dzisiaj, że księcia Hohenlohego przy
jęto w Petersburgu z niesłychanymi 
honorami, jak n.a to zasługiwał, w 
charakterze specjalnego gońca sędzi
wego monarchy Franciszka Józefa i 
z uwagi na własne, ba.rdzo duże 
stosunki nad Newą. Ale mimo wy
różnienia, ja.lciem go darzono, misja 
właściwa księcia zakończyła si~ nia
powod&ani11m. 

KsiątQ nio zdołał osiągnąć tego 
celu, jaki miał na oku list cesarza, 
a mianowicie zupełnego porozumie-· 
nia w sprawie serbskiej. 

Trudno zrozumieć, dlaczego Au
stro-Węgry upierają si~ stanowczo 
przy włączeniu mia~ta. Skutari do 
terytorjum przyszłego państwa al
bańskiego i dlaczego chcą by owo 
miasto zostało stolicą państwa al
bańskiego. 

Jedynem wytłómaczeniem moźe 
być okoliczność, że Skutari leży sto
sunkowo blizko o hecnych krańców 
Dalmacji i że Lloyd austriacki utrzy
muje między Trjestem a Skutari 
specjalną komunikację parowcami, 
które z morza Adrjackiego rzeką 
Bojaną wpływają na wody jeziora 
Skutari: -

Z drugiej strony jednak trudno 
sobie wyobra!tiić, by z powodu mia
sta Skutari miało przyjść do wojny 
europejskiej. Jeżeli bowiem Skutari 
wpadnie w r~ce czarnogórców i 
czarnogórcy nie będą chcieli oddać 
miasta z powrotem Albanji, wów
czas Austro-Węgry musiałyby pod· 
jąć wyprawę przeciwko Czarnogórzu 
celem zmuszenia go do posłuszeń
stwa. Czy wtedy opinja publiczna. 
rosyjska. przyjęłaby spokojnie tego 
rodzaju krok Austro-Węgier, należy 
p<;stawić wielki znak zapytania. 

I -jakiż z tego byłby rezultat? 
Wojna o rozszerzenie granic 

Albanji, wojna celem zapewnienia 
albańczykom miasta Skutari r11c mo
gła by liczyć w Austro-Węgrzech na 
popularność. 

Wogóle dziaialność polityczna i 
metoda dyplomatyczna hrabiego Ber
chtolda wywołuje wśród oby ·:vateli 
austro· węgierskich coraz to surowsze 
głosy krytyki. Ten wychowaniec 
dyplomatyczny i pupil hr. Aehren
thala okazał się bardzo miernym mi
nistrem, a wszyscy jego pomocnicy 
są także kompletnemi zerami. 

Prasa wiedeńska jest przyzwy
czajona do dosyć bezkrytycznego 
czasami nawet bałwochwalczego trak
towania działalności własnych dy
plomatów. Niezadowolenie więc z 
hrabiego Berchtolda nie wylania się 
na ·zewnątrz tak ostro, jak nurtuje 
ono w rzeczywistości pod powierz
chnią jawności publicystycznej. 

Hr. Berchtold niewątpliwie u
stąpi po zakończeniu przesilenia. 
Szkody atoli, które wyrządził pań
stwu swą niefortunną działalnością 
dyplomatyczną i sposobem, w jaki 
prowadził kampapję dyplomatyczną 
na rzecz interesów austro-węgier
skich-tych szkód nikt nie zdoła na
prawić. 

H. Berchtold widocznie nie miał 
jasnego programu w sprawie bałkań
skiej i nie , wiedzi.-.ił, ~ki cel powi
nien mu przyświe cać, cel choćby 
niewielki, ale t1iezmienny, cel, do 
którego należałoby konsekwentnie 
dążyć. 

Wówczas ta konsekwencja była
by niewątpliwie przeeiwnikom zaim
ponowała i zmusiła ich do liczenia 
si~ z żądaniami Austro-Węgier! 

CODZIENNIE 

IX-ty list pisarza polskiego 
do polskiego mieszczanina. 

-o-

Bzanowny Panie I 
Po kritldej dyfr&sji. spowoflowanej ko· 

niecznoś c il\ odpew'edi:euiii nn list Twój, Pa· 
nie, wrni:11m do pozo$tawfouego, w liście mym 
do Ciebie, •iódmy'm, tematu, do przemówienia 
pol1li.if'o wracam lit11r11ta. 

Mniemam bowiem, it nieobojętni\ dla 
Cię rzeczą będzie dowiedzieć się, oo czujG i 
co myśli uśwfadom i ony hterat polski i dla 
jakich to powodów w opozycji do panujl\cego 
rz&czy stanu literat ów 1t ~ je. 

Postaram Ci aiQ wię:i, Panie, moUiwie 
treścivri@ i możliwie wyraźnie rzee11 OW2' li
terata pol1ki&go zreformować, jośli zaś nie
jasn0m Ci si9 to w1zystko ua razie \Vyda, 
wybaczyć mi tt przewini) mojl\ łaskawie ra· 
czy ez. 

Przemówienie literata-twórcy polskie· 
go, do wiadomosci pisat za polskie50, 111 
Lutym roku Pańskiego 1913, podane. 

Już od dawutt walka cicha, tajamna, wre 
jako ogień podziemny między mnlł a tak :::wa
n~ puL!iozności2l uann ną. 

Nie czai mi obecnie, ani miejsce o dzie· 
jacb walli:i tej szeroko dziś pisae lub mówić. 

Wystarczy I edy stwierdzt fakt wszysi~ 
kim znany, o którym oonajmlliej ka:iidy sły• 
szał, fakt, pogłębiaj!\cej eiQ coraz bardziej 
pl'zepaści mitjdzy teorją. a praktyki\, mi~dzy 
świadomości!\ a rzeezywi1tośoią. 

.Miałem już sposobnolió zwracanie. nieje• 
dnokrotu ie uwagi t. v,w. społeczeństwu ua tra· 
giozny wprost bieg rzeczy. 

Niestety, jednak głGi mój, jako ów głos, 
wobjącego na paszczy, pnechodzil nawet bez 
eona, uietylko wt>półcauoia, ple i zrozu· 
mienia. 

Jedna jeno pociecba wawnętrzna dziś 
runi• o promienia, to przeświadczenie, f:em je· 
daak spMnił swój obuwiązek. 

Ostrzegałem, nawoływałem. krzyczałem, 
wyłem,. piorunowałem, wszysłko nadare-
mnie. · 

Ale nie moja w tern wina! Jełeli więo 
dzi~ ja i towarzysze moi oderwiem7 ait o4 



2. 

ciała historycznego i pójdziemy szukać innej 
wiary, innej kultury, innego słońca, jeżeli to 
oderwanie Ilię nnilze, ta secesja wielka kata· 
klizmowo nacją naszą wstrząśnie, jeżeli na
wet burze piorunowe na wspólrodaków na
szych sprowadzi, to ja i lu<lzie moi będziemy 
bądź co bądź, mieli prawo powiedzieć: myśmy 
tej krwi nie winui. 

O. nie myślcie ani na chwile, ~e to ja
kaii obraza osobis ta, lub krzywda materjalna 
tak mnie dziś do głębi burzy i o pomstę stra· 
eznl\ tak 11rzezemnie woła. 

Nie, potrzykroć, nie, po tysiąc razy nie! 
Stokroć gł~bsze to głos podnoszą pobudki. 

Wszelkie podstawy bytu mego, mojej sła· 
wy nieśmiertelnej w gruzy z11mienione, w sa
mo serce piękna mojego, mojego bóstwa str.za· 
ła zatruta wpleciona. 

Już tyle rar.y, tyle dzieł wam rzucałem, 
abyście poznali nareszcie, iż podstawa piękna 
mojego polskiego i ćbrystusowego, nie jest 
piękuo fizyczne, ani piękno ciała, ani piękno 
stroju, ani piękno mieszkunfa, ani piękno de· 
kor~cji, ale podstawą piękna mojego artysty• 
cznego jest pi\jkno' moralne. 

I cóż mi z tego, żeście pozornie godzili 
się ze mną? Cóż mi z tego, żeście wykonali 
kilka ruchów etycznych, gimnastycznych, au· 
tial koh o licznych, Jdedyście to jednocześnie 
wszystko zatruli i unicestwili praktyką, zaiste, 
djabelską swoilli· 

Nie jako przyjaciele moi postępowaliście 
ze mną, Ble jnko ów, przeklinany przez Was, 
Metternich z księciem Rheichsztadtu. 

Poubieraliści mi kobiety, w jakieś stroje 
nadzwyczajne i powied?.ieliście mi: oto nowe 
cywiiizacji naszej czerp zeń natchnienie. 
'Wznieśl i ście teatry złotem lśniące i drape· 
rjami polyi;lrnj!\Ce i powiedzieliście mi: czerp 
.z nich natchnienie swoje. Porozpalaliścje w 
głowach pokolen ia młoeego, wam powierzo
llf'go fompiony bnrw przeróżnych i powiedzie· 
liście mi: eto ro?jaśn liśmy umysly dzieci na
szych, czer 1i z ni«h rrntchuieui1 RWOjł'! 

I naostatku to wszystko a również i sze
reg innych jeazcie świeoidełE!k nazwaliście 
cywilizację nuszit oraz lmlturq naszą i kaza· 
liście mi się tero zachwycać tak, aby mi 
zai:>te od klaslrnnin J..rwią ociekły prawioe. 

Jedną atoli rękr, pokazując mi te dziwy 
wszyHtl.ie i owoco kolorowe bajecznie, drng11 
ręką okradaliścit' mnie bezlitośnie, na. każdym 
kroku, o każdej dobie, przy wszelkiej apo· 
sobności. 

Ale nie tylko mnie! 
Doznawałem co chwila wrałeniu, iś sły· 

szę jaklś jęk, jnkiś ból, jakieś rozpaczne sie· 
rot o pomoc wołanie, 

Doznawnłem wrażenia, iś nie w kr11ju 
eur.)peJskim przebywam, ate !em si~ imalnzł 
i udział biorę w jal..i~jś uczcie mongolskiej, 
odbywającej si11 na deskach. pod którymi 
trzeszczą żebra i zgrzytaj4 kości stłoczonych, 
związanych w jedno niewolników. 

Tukiem to pięknem moralnem ehcieli
ście zachwycić dusze moją. 

11.1ak to uczciliście i ussanowaliśeie naj
wspanialsze źródło pi~kna mojego, piękno mo• 
ralne! 

Burzyłem się, w1zystko kotłowało we 
mnia, piekło bólu mnie tarło, wyście jednak 
na to wszystko głusi lub obojętni, lub nawet 
szyderczy byli. 

Wobec tego cor3z CZłściej zjawiała sio 
we mnie myśl zerwania ostatecznego .z tą, ca• 
łą kulturą waszą, z tern calem pięknem stro• 
jów waszych, .z tl\ wiarą i z tą nadzieja wa· 
szą, iż zaćmicie słońce iluminacją uliczną. 

I otvm przyszedł Ci oznajmić pisarza 
polski, ostatnifł wo!~ moją. 

Aby ci co mają uszy usłyszeli, ci .za~ oo 
mają uszy zrozumieli". 

n Czegóż chcesz, czeg6t tądas1 Panie, 
abym jeszcze uczynił. Mów otwarcie i szuze
rze a każdy Ci~ wysłucha. 

Jan Belcikowski. 
-o-

Z za kordonu. • 
Krwawy dramat. 

Dzienniki poznańskie przynoszą opis 
.krwawego dramatu, jaki rozdgrał się w 
wiosce Tomicach pod Stęszewem. Pan Jan 
Obst z Po.znania, polak, dotychczasowy 
właściciel Rudek pod Trzemesznem, był 
rmuszony kupić swego czasu Rudki na 
eubhaście, ale musiał się ich pozbyć. 

W ostatnim czasie posb~nowił zamienić 
Rudki na 50-morgowe gospodarstwo z wo· 
dnym mlynem w Tomicach pod Stęszewem 
własność niemca Sommera. Po zawarciu 
kontraktu pomiędzy Sommerem a Obstem 
miało nastąpić zaraz objęcie g9spodarstwa. 
W czwartek zeszłego tygodnia bawił Som
mer w Poznaniu i tutaj umówił się z nim 
p. Obst, że następnego dnia, w piątek, 
przybędzie do Tomic, celem ostatecznego 
objęcia gospodarstwa, co też się stało. To· 
warzys1yli p. Obetowi pp. Grzybowski i 

·.oAZETA U.JDZKA•=-t4 lutego 1913 r. M. <Tt. 

wszystkie drzwi domu pozamykane. Po ~ Dyrektor przeczytał, f!mal'ftz<.>sył się i... 
obejrzeniu gosporlarstwa, stary Sommer kazał uczniom katolikom ilió do wspólnej 
oświadczył na podwórzu, że oddaje p. Ob- s prawośławnymi u1o!llitwy.,. Donoai o tem 
stowi posiadłość BWlł, poczem spisali drob· 10Kurjer Litewski•. 

to zapewne przysłowiowa kropla w morzu 
w porównaniu z tern, co jeszcze uczynić 
należy, ale najtrudniejszy, jak zwykle, po• 
ozątek ju:i: zrobiono-z wynikiem dodatnim. 

niejsze warunki i zamierzali wrócić na Wrchedźtwo z Litwy. Tlł drogfl należy iść dalej, I\ B)?rawa 
dzieci bezdomnych będ:.1ie pomyślnie roz
wit}zana. 

dworzec do Otuua, by wrócid do domu, to· Pism11 litewskie eą bardzo zaniepoko· 
warzył im Sommer. jone wzrostem wychodźtwa z Litwy do 

Kiedy przechodzili obok stodoły Bom· Ameryki. "Lietuvos Ukinink.r.s" up-iwnia, 
mera, z ubhylonych wrót parlł nagle strzał że jeżeli wychodźtwo do Ameryki w dzi· 
i nabój śrótowy ugodził p. Grzybowskiego siejszych rozmiarach potrwa dłużej, to z" 
w prawe ramię, poczem począł padnć je· bt 10 lub 20 Litwa zupełnie się wyzb~dzie 
den strzał za dru:zim. Razem dano około ludności litewskiej. 

-o-

Teatry Miniatur. 
50 strzałów. Strzelano i ze 1ttodoły i z po -o- Warszawa 10 lutego 1913 r. 

(Korespondencja własna .Gazety Łódzkiej"). 
za płotu z ogródka. i to nietylko z fuzji do 
polowania, ale również z wielki~go braw• 
ninga o dwóch strzałach, a 13 nabojach. 
Niezaprzeczenie strzelało kilka osób, pra· 
wdopodobnie nictslko obnj synowie, ale i 
córki Sommera. Pan Grzybowski ukiył 11i42 
w ro\\'.ie i na klęczkach zaczołgał się pod 
wzgorze. 

Tutaj położył się na ziemię i lezal 
spokojnie, słysząc świst śrntu i kul prze· 
latujących nad sobą. Tylko tej okoli c zności 
że rzncił się na ziemię, zawd~ięcza ocale
nie. P. Obst uciekał za Grzybowskim, a za 
Obstem Wittchen. Nagle Wittchen runął 
na ziemię z okrzykiem: .Zostałem ugodzo
ny!" Obst ugodzony dwiema kulami, upadł 
również na ziemię w oddaleniu 15 krokó N, 
gdzie dochodziło go rzężenie dogorywają.· 
cego Wittch~ma. 

Stary Sommer, który etrzymkł trzy 
strzały, zawlókł się na łąkę tuż przy pod· 
wórzu. 

syn jego, Fryc, po dokonaniu zbrodni· 
czego czynu, poduedl przy drodze pod to
polę i, prr:ylożywszy browning do ust, po
łożył &ię trupem ostatnimi uwoma naboja· 
mi. Dwóch synów Sommera i dwie starsza 
córki uwięziono. 

Głównym powodem krwawego drama
tu były niesna11ki w rodzi nie Sommera z 
powodu działów spadkowych. Sommer ma 
4 dorosłych synów, dwie dorosłe córki i 
dwie inne, które uczęszczają jeszcze do 
szkoły. Z żoną żył w wyłl}czeniu majątku, 
a eały majątek był jego wyłl\czną wła
sne~cią, 

Dzieciom chciał Sommer wprawdzie 
zapisać pewną część, ale nie tyle, ile od 
niego tądaly. Doszło nswet do procesu po· 
między ojcem a dziećmi, lecz IH\d skargfl 
dzieci odrzucił, co niez~od~ w rodzinie 
jeszcze spotęgowało. 
Rozwiązanie związku ukraińskiego. 

Pisma wiedeńskie donoszą, ff0 onegdaj 
nast!\piło rozwiązaniP związku ukraińskiego, 
który, ja:k wiadomo, składał siQ z klubu u
kraińskiego, rndykałów ruskich i z ruskich 
posłów bnki:twińskich. Między klubem hukowiń
skima radykalami ma w najbliższym czaaie znów 
wytworzyć si~ 1tosunek kooperacji, do której 
przyb,czy się także pol!eł bukowiński Smal· 
Stocki. • 

Fakt rozwiązania związku ukraiaskiego 
nie jest bynajnmiej niespodzianką i już od 
dłuższego czasu wiedziano o nieuaskach w 
Zonie zwiąr;:.u, które powstały w pierwszym 
rzędzie na tem tle, ,że poi. Wasilko oceniając 
położenie do.radiał rusińskim posłom galicyj· 
skim, aby w sprawie uniwersytetu rnsiilskie
go nie stawiali zbyt wygórowanych żądań i za· 
dowolnili si~ koncesjami polaków. 

-o-

Z Litwy i Rusi. 
Sprawa w:rznaniowa. 

Izba sądowa bez udziału przedstawicieli 
stanów, rozpatrsyła wczorlłj skarg~ apelacyj· 
Dl\ księdza Kazimierza Jurszana z Nowogródka, 
pociągniętego do odpowiedzialnośl}i za przy• 
jecie niepełaoletniej prawosławnej na łono 
kfltolicysmu i udzielenie jej ślubu z katoli· 
kiem. 

Izba 11atwierdziłA wyrok mińskiego eq.du 
okręgowego, skazujący ks. Jurszana na 25 rb. 
grzywny, Job 7 dni aresztu. 

O modlitwę. 

W szkole miejskiej w Mińsku od meJa· 
kiego czasu zaczęto katolików zmuszać do 
wspólnej modlitwy z prawooławnymi, co sprze
~iwia się kategorycznemu w tej miene prawu, 
mocą kt<irego nakazano: 

1) zaprzestoć zmmizania uczniów niepra· 
wosławuych do bywania na nabożeństwach w 
cerkwi1.1.Ch i 2) grupować UCJJliów wedle wy· 
11nań dla wspólnej modlitwy przed i po lekcji, 
iltosownie do odnoi!nego rytuału. Ponieważ 
w swoim czasie arcybiskup Kluczy1iski roze· 
słał drukow1111e wyciągi z tego prawa do 
wszystkich 'kapelanów, jeden z uczniów szkoły 
miejskie.i (przy ulicy Podgórnej) zwrócił 
się w tych duiaeh z pretensji} do dyrek
tora. 

- Tak prawo wymaga - odpowiedziała 
władza s,;kolna. 

Z :Królestwa. Bardzo połądanym objawem w dzieja~h 
lekkiej mu:iry w Wanzawie BI\ powstałe dwa 
teatry Miniatur. W istnej powodzi różnych 

Stagnacja w handlu. prZQdsiębiorstw kinematograficznych, powsta· 
Donosząi .z Zamojszczyzny, lZ z wielu nie teatrzyków: jedaonktówki i polskiej pio

ujemnych, a skomplikowanych powod6w senki, rokuje jak n'ljlepsze nadzieje; iluzjony 
zapanował tam ni~pamiętny oddawua za· miałyby racj~ bytu, jeżeliby wyłącznie służy
i!tój handlowy. Od początku jesieni, mrozy ły popularyzowaniu wiedzy i wtedy nil 
popsuły drogi tak, że fabryki cukru stanę· prawdę by przynosiły wielki\ korzyść spale· 
ły z br!\ku buraków, a dowóz zboża do czeństwu. Waril:.:awa posiada bardzo 
spichrzów miejskich przerwano, chociaż wielki zastęp ludności, która pracuje jeszcze 
kupcy domaga!i się terminowej dostawy. do godz. 8-ej, a nawet i po. 

Następnie 7.Rl wy-buchnął kryzys pie· Tacy biali murzyni mÓg!li · tylko korzy-
.iiężny, spowoJowauy wojną na bliskim atl\Ć z teatrów w niedzielę lub dzień świąte
wschodzie, waz mobilizacją w Austrji, co czny. Gdyż do teatru trzeba być specjalnie 
dało aię te_ż. najwię_cej we znaki 11iisiaduj1ł· przygotowanym, odpowiednio gię ubrać i t. d. 
eym z Gahc}ą powiatom. . Cllodzą więc tedy chmarami do kiuematogra-

MałoILinstecikowi kupcy nie otrzymu· fów, do których mogli pójść wprcst od pracy 
jąc zakupionego ziarna nie mieli czem r~ali· -i za tanie pieniądze, siedząe w okryciu 
zować zaciągniętych na jego nabyci0 zobo: przeptdiić godzinkę, lub dwie. Wzięli to pod 
wiązań i wobec ogólnego krachu wp11dh uwagi, właśnie dwaj dyrektorzy-artyści - i 
również w niewypłacalność, tak, że obec • wzorujf\C iit na teatrzykach podob111ch w 
nie r.najdują &ię w położeniu bez wyjścia, całym niemnl Cesarstwie, otworzyli takie dwa 
choć mają to.war u klijentów. . przybytki lekkiej muzy '"V dwóch pneciwle· 

Z nagtąp!em mrozów, droga 8lę popra- głych ounktach w Warszawie: jedeu u~ Mo
wiła nieco wprnwdzie, ale jedynie ns bar- kotowekieJ· dru<>i zaś na Biel:ińt.kiej. Tlltłłrzy-

• • Ó dL I o dzo krofao, :.jyi'J ll3Stępll16 ZD W :;pa 1y ki te, r=111ją każdy intł!\ pubJicznOŚĆ i Zlłpełnie 
ogromne Ś!liegi, które f. O ostatniej odwil· sob 11 ~3tlr."j koalrurencji nie wytwuz:~ją. Na 
ży, r.oztaj.ały do poło_wy i .zaw.nlnj:'ł wpros.t Biełańa1;.iej otw11rzyl „Nowy Teatr MiMiatur" 
d~og1 ~11epr~ebytem1 '".zlłsk1e~1 zaspami, p. LHpeld ~lorozowicii, znany i ut"lentowa
U1emo~liwem1 do przebycia am na kołach, ny artystl komik; a od niedawna u.liczony 
ani sanną. do stałych art.)'"'tów farsy Warsz. teatl'. rz11:d. 

Tymczasem zboże gotowe leży w Pan 1.e.ipl'lld Morozowicz, n<>-S\eY aa-
spicht'zitcb, rolnik pott'.ir;ehuj.'.) gotówki, a swisko ~hlnl;ui• i: „ryisrnne w dziejach e>peretki 
czas l:i!łlo_wy, ldt>dy w ~··podarstwie są warszawskiilj, jut ulubiericem Wr.rsr.awy. Nio 
wolne kon ie do odstawy ziArnn, mija bez więc dziwnege, że tearzyk prowałi.sany puc) 
powrotuie,. . jego osebist.} m kierunkiem reżysersldm, zdo· 

-O·- był aol ie stałe powodzenie. 
Pr11yczynił się do tego także do1konały 

prog:rarn i doborowy skład artystów, u~wie
tnione inanc·mi ju?; w Wararnwie na:nvi11lcami, 
prócz- \JowiP.m p. Morozowicza i ml'łhnki jo· 
ge p. Marji Morozowiezowej, \VYS~~~ pa· 
n i,,. : Marii\ Marjeweka, rloskonała 1"1tiewili
~tk~, posiadnjąc>a w rucharh, grza w,.kwint, 
finezjt i niezwykli\ urodę, głos wcale pokaż. 
ny u Zlltem wuystkie atuty do zd0byoł& za• 
11łt:lioneg9 powodzenb; zbiera więc sute okla· 
aki, " ueykomiczuej jeduoaktówoe Krzowiń
skit'go p. t. ,.,z.~ręc;zyny w szafie", p. God· 
lewaka ua wszelkie dane na skońcZOl.Ul arty· 
atkt;} operetki, a więc: głos śliciuy i dosko· 
rwie postawiony, humor, pikttnterję i warunki 
zewJJ11t.r.:1'.l! ·•·y11mienite, oklasldwano j"" z za
pal~m .y r.ig.«.y nie starzejących sift .Pio
sen!•~~11 •:,i'fol~!;ieh". Z p. Godle,._•ą!.:ą dzielili 
zasłut.;i11t ;iow~dzenie p. },forozowilłT.; niepo· 
równa.ny w komizmie baron, p. Klimowicz, 
artysta rutyn•wany o bardzo ładnym gł08ie, 
ornz p. Fortwil, z.inny nam już dHlrnnale z 
wy11t~)"ÓW .;woicb przed kilka Ja.ty n .miłe
iniJ.:ów sceny". Artys\8. ten, ma tak doske
nnle warunki 1ceniczue, inteligen ~}ę, pięl.:ną 
dy keję i głos bardzo dźwięczny, ujntuj1t(I~ 
podstawę, ie powinien si~ jaknajryehl~j 
przenieść nn jakąś poważną scenę dramaty· 
ozną, lrtóra ni1;rw~tpliwie zyskałaby _w artyście 
b. pożyteczną siłę. 

Z Warszawy. 
Kolonje rzemieślnicze. 

Potworny C7yn 14-letniego zbrodnia
rza, który dokonał zabójstwa na ulicy No· 
wy Swiat, wywołał ponuzenie wśród kie
rcwuików i opiekunów nielicznych w Wl'lr· 
sza wie instytucji, zajmuj~cych się dziećmi 
bezdomnemi. 

Zaczęto o.bmyślać niljskuteeznie}aze 
środki przeciwdziałaniu demoraliz«. 1.1i 1 ZŁ\ 
n1tjwlriściwo:zy uznano profekt r,or·; ~ ni-ww~
nia patronatu rzemieślnicze~o t:lio >:.u•'l:"B:l· 
nycb, tworzenia kolonii rzemief'.lnic:,y••h :1a 
kresach miasta, słowem d~starczeni<> h"'z. 
domnym dzieciom i sierotom pracy w jak· 
najszerszym z kresie. 

Coraz bardziej ustala się pogląd, ż' 
ochrony, .przytułki i szkoly nie wyczerpują 
jesicze cał~go zakresu opie-ki, jaką ro4cią· 
~nąć należy nacl bezdomną. karmioną tru
jącemi wyziewami ulicy, dziAtwą. 

Ze schronienia i opieki kor~51tają 
dzieci przewdnie do lat 13 lub H, później 
zaś, w ·okresie rozkwitu młodzieńczoici, 
pozostają bez opieki, kontroli i kierunku 
wychowauia. 

1 oto jest główna przyczynn, która 
sprawiB, że za!ltępy dzieci i młodzieży z 
łatwościll pochłani.114ą, miazmiaty zgorszenia, 
staczaj~c się coraz niżej, aż na samo dno 
nędzy i upadku, występku i zbrodni. 

Najp1·aktyczniejszym we wskazanym 
kierunku zabiegiem wychowawczym było· 
by, jak si~ zdaje, otwierani~ dla wyrost· 
ków warsztatów pod kierunkiem światłycll 
i fachowych rzemieślników. Po\Vinien jak· 
najprędzeJ powstać • Patronat rzemieślni· 
czy" dh1 bezdomnych dzieci, i na krańcach 
miasta. należy zakładać warsziaty i kolonje 
rzemieśłnicze. 

Takie ogniska pracy musiałyby by~ 
oparte przedewszystkiem na samopomocy, 
na zbycie włas.nych wyrobów, ogół zaś 
niewątpliwie popierałby te wyroby. Oczy
wiście, na zapocz-ąikowanie t y ch instytucji 
i pierwszy okres rozwoju koQ.łeczna byiaby 
pomoc ofiarna spo1eczeństwa.. 

Że tak pojmowane kształcenie ubogieh 
i pozbawionych własnych ognisk ro<t4in· 
nych dzieci na diiielnych r.rernieślników, 
pr1lyszłych obywateli kraju, może być urze
czywistnione, dowodem tego aą warazaty 
rzemieelniczo-wycbowaweze pod egidą to· 
warzystwa opieki nad dziećmi, pod kiero· 
wnictwem p. Rauera. 

Program dope.łuili bardzo uzdolniona pa· 
ra tancerzy pp. Zielińscy; zwłasxcu on w 
odtworzeniu „Walca na łyżwach", był ogólnie 
podziwia.ny. 

„Nowy Teatr Miniatur• ma zap•Wniona 
długotrwałe powodaenie. " 

O Teatrze Miulatm przy ul, Mokotowski~j • 
napisz~ w nastt;}pnej korespondencji. 

Zygmunt Kryger . 
-o-

ile Zduńskiej Woli. 
W niedzielę dn. 26 stycznia r. b. w sali 

lokalu Pol. Tow. Muz. Dramaq „Lutnia" od- · 
były się wybory nowych członków Zarządu 
Da r. b, Wybrnni zostali: pp. E. Stawiski 
Cprezi>s), z. CywinRki, J. Eichblatt, W, Ja• 
worslri, F. Latosiński. Do komisji rewizyj
nej pp. A. Brzezinski, F. Hiib1rnr, J, Za· 
krzewski. 

Towarzystwo liczy obecniii z górą 90 
odonków. Mamy nad~ieję, że nowo obrany 
Zarząd wywiąże się należycie ze swe.go zada· 
nia i nie zawiedzie 'położonego w nich Hufani-a. 
11Przyświecaj przykładem, drużyno wybrana t• 

Wittchen. 
Gdy przybyli na podwórze, 

- A właśnie, że nie- rzekł uczeń. -
zastali l?roszę, oto tekst pra wa„. 

Istniejące niespełna trzy miettiące war
JJtaty te daj• prac~ 50-tu chłopoom. Jest 

We środę dn. 29 stycznia r. b. odbyfo 
1i~ ogólne zebranie członków „Resursy r 

re-
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mieślniczej, celem wyboru członków Zanądn. 
Wybrani zostali do Z1&rzt\t1U: pp. J. Królikow
ski (prezes), A. Jentscb, Dr. L. Kosiołkie
wicz, S. Krukowski, A. Kucharski, T. Mt\· 
kowaki, .A.. Michalski, L. Michalski, A. Pa
nek, W. Plucinski, ka. I. Raszka, E. Szneider. 
Do komisji rewizyjnej: pp. I. Hecold, E. Hille, 
T. Nowicki. 

Atoli w nowo wybranym Zarzt\dzie po· 
wstało nieporozumienie, kilku członków zrzek
ło się swych mandatów i odbQdlł si~ powtórne 
wybory. 

Nieporozumienie powstało na tle .kuli· 
narno religijnym". Charakterystycznie -prsed
atawia się fakt nestł}pujący. Organizatory 
Hesursy proponowali nieoficjalnie wprawdzie, 
aby Pol. Tow. Muz. Dramatyczne "Lutnia" 
przyłj\cr:yło się do Resursy, starali się prze
konać, ża, wobec otwarcia Resursy .Lutnia• 
się uie utrzyma i upaść musi. 

Co ·upowatoiało tych panów do Wypowie· 
d:;ienia takiego zdania, niewiadomo, bądź co 
bądź MLutnia • prosperuje nieźle od lat sze
ściu, a chociał nieraz prze!ywała ciętki kry
zy1:1, to jednakie wywiązywała się ze swoich 
obowiązków pomyślnie. Długów niema wcale 
- owszem posittda gotówkę. 

Resursa rzernieśluicza - pcrnieważ jest 
na c~a11ie, może mieć wielkie widoki powo· 
dzenia, zwłaszoaa tnłodzież moie wiele kony
Btać. Przy mniejętne_m kierownictwie Za.rzą· 
du Resursa. btd1ie uiej!iko oguiakiem dokoła 
.któr!go gromadząc się, ma młod1ieł sposo
bność spędr.eKif\ godziwie godzin kilka CO• 

diie111}ie, poza prac" fizycznlł. 
Zyczymy se szeeerego serc• ro1woju i 

powodzenia, P. 

-o-

Z sąsiedztwa. 
Pabjanice. 

(d) Ouegdnj w megiatracie młejskim od· 
było się posiedzenie gbywnteli Pabjllnic. 

Przedmiotem obrnd było uświituienie 
300 1. jubileu110u Domu Romano'f1yl'ł1. 

Na posied~eniu uohwaleao wyhudowad 
wielki budynek szkolny, dla 1000 ucui. 

Koszta budowy wynoszą 75,000 ru\ili, 
Ofiarowano przy ulicy Tuezyńakiej plaa 
2 morgowy, wart, 25000 r. 

Akcja ratunkowa w Pahjanioaoh. 
(<l 1 W czo raj wieczorem w magistracie 

odbyło się posiedzenie Zarządu Pnbj:rnfo
kie~o Cllrześcj~ńskiego '1.1-wa Dobroc :1,yn· 
n ości. Prze wt1d niczył p. Teorl.or Ea der, 
na posiedzeniu bsł obecny prezydent mia
sta p. Witold Rzrajer. Na poeiedzeniu opra
cowano ostatec:.:nie statut powstailłc~go 
komitetu do niesienia pomocy robotnikom 
pabjanickim, pozbawionym pracy. 

Wydelegowano z grona Zarządu osoby, 
które sit} dziś udają do Gubernn.tora Piotr
kowskiego \V celu poczynienia starań o na· 
tych miastowe zalegałizo\\ anie pow1tającei;o 
komitecu, 

Napad bandlfakl w Pabjanioaoh. 

(d) W poniAddałek o g. 8 wieoii:orem 
trzel!h bandytów, uzbrojonych w rewolwery, 
wtargnc:ło do sklepu t'!pożywczego S. Groa
glika przy ulicy l'lowej obok cmentarzy, Pod 
groźbą rewolwf!rów :11at,dali wydania pieniQ· 
dzy, zrlłljdujących sit w szufladzie. sklepowej, 
Wówczas bandyci sabrali 1najdujlloe sit tam 
około 5 rubli i t1mknęli. 

Władze w poszukiwaniu bandytów WBZOIQ• 
ły energiczne śledztwo. 

Napad bandycki na ••oaie pabjaniokiej.· 

( d) W czo raj o godzinie 8-ej wiellzorem 
Ili\ szosie, wiodącej z Łodzi do Pabjanio, pod 
Ksawerowem Jt:eściu bandytów napadło na po
wr11cających z Łodzi kupców ze Szczercowa 
Szaję Liberowioza, Chune Moszkowicza i Jo• 
sela Ciechanowakiego. 

Okr~iyw1:1zy wóz, bandyci, • których 8 
było uzbro jonyoh w rnwolwery, satnymali ko· 
nie i grożąc śmierci!\ aażądali pienittdzy. Lu
berowie• oddał swój portfel, w którym było 
15 kop., inni rów.aieł nie mieli pieniędzy. 
Bandyci ze złości poturbowali ich kolbami od 
rewolwerów. 

Zawiadomione władze polioyjne rozpo• 
częły energiczu pos1uk.iwania. 

Zgiera. Zagadkowe JU1iknię6ie. 
(d) Nauczyciel szkoły marjawickiej na 

Przybyłowie, Edward Brylik zawiadomił 
władze policyjne, łe w poniedziałek wy· 
szła z domu 12-letnis jego ałużllca, Janina 
Łatek i dotychczas nie wróciła. Dziew
czynka ma blond włosy, średniego wzrostu 
i szczupłej budowy ciała. · 

Napad7 bandyolde na azoale Al•k-n-
drowakiej. 

(d) Na Aleksandrowskiej szosie, pro
wathtcef do kol. Adamów napadło oneg
daj dwóeła b.ttdytów na powracającego 
do ~ma kolouil~ Gottlieba IWUa. Rabu· 

.OAZ!!TA tODZKA•-14 lutego 1913 r. 

aie odebrali Kottowi 8 rubli, poczem 
zbiegli. 

Na szosie. wiodącej 1 Aleksandrowa 
do Poddębic pod wsią Kuciny kilku wy
rostków zutrzymało przejeżdiającego żyda 
handlarz;:i, Abrahama Silbera, przyczem 
mu zrabriwano 130 rb. 

Dwaj inni handlarze, również napa
daięci, porzucili :pieniądze na drodze w 
rowie, dzi~ki czemu bandyci przy nich 
nic nie zuale.ili, a pomysłowi aynowie 
izra.ela nazajut1·z rano pieniądze odna· 
leźli. 

Władze policyjne powfatu łódzkiego 
wszczęły energiczne śledztwo w CAlu wy· 
krycia bandytów. 

-o-

Wieczory teatralne. 
Teatr Polski. 

„Kiejstut" Adama Asnyka. 
Gdy dobrzy poeci pi&ZI\ wier.sze w al· 

bumach lub sztambuchaeb dam wytwornej 
"society", gdy nawet w wydaniach ksif!Ż· 
kowyd1 ukazują się ich utwory pod tyb}jj• 
mi: „Pirś1\ królewska• lub "Jestem wciąż 
pełen wiosny" nikt nifl może mieć do nich 
żadnej pre tensji. 

Gdy zaś ci sami egzaltowani wytwor· 
nisie formy języko"°ej usiłuią niekiedy s 
„mouy bogów" twcr:r.yć sceny i wiązać je 
w dramaty lub lr11ged~e, często następuje 
konflikt. Ifonflikt zatracaj!}CJ' wszystkie 
walory poetyckie w ogólnej tonacji napięcia 
-scenicznego danrgo utworu. 

Zdanie powyż.s6e nie jest - paradok· 
sem. Niech mi w1Jluo będzie dla przykła· 
du przyloLzyć w ll:.nci chwili chociażby 
• Miód knsztela1iski • cenionego u nas po·. 
wie,kiopisarza KrnRZt!wskiego. Znamy go 
przecie WSZJscy, kochamy go, jak.o pierw
szego powieściopis&rza, który z ar~·stokra· 
tycznych salonów naszej .starożytności" 
wygua! cieszące się wielkim rozgłosem po· 
wieśd francuskich komiwojażerów angiel· 
akiej wyobraźni. Zapytajcie s1~ jednak 
pierwszego lepszego aktora, a każdy powie 
wam rzetelnie, jak zwykł mawiać tylko Za· 
ratbustra- .Miód kasztelański• jest dobrlł 
powieś.;ią, na scenQ si~ jednak nie na• 
daje. 

wił silne wrażenie swą gl~boko pomyślan2' 
grą i umiarem artystycznym. Ciekawą cha• 
rakterystyczuą postać Jagiełły stworzył p. 
Łuczak. Znany mi ze sceny warszawskiej 
niepospolity ten talent zasługuje na:uwagę. 
Madame Leśn~ewska grala pięknie. Rozu
miała o jaką postać chodziło-poecie. 

Natchnionego Wajdelotę dal p. Orliń· 
ski. Deklamował-arte. Pani Sokoliczowa 
inteligentnie pojęła postać Marji, odtwarza
jąo ją zgodnie z intencjami poety. Chwi· 
lami odbierało si' wrażenie potężnego de-
monizmu. A. N. 

--o-

Kalendarzyk. 
Dzie Walentego kap. 
Jutro Faustyna. i Jowity M. m. 
lmlttna słowianakie1 dzl6 Niemira, 

jutro Szcz~sława. 
W schód słońca o g. 7 m. 23. 
Zachód „ • 5 • G. 
Dłngość dnia • 9 „ 4.3 

Teatr Polski. Dziś wiecz, .Poeci aft 
ienij\•. Jutro wiecz .• Kiejstut". 

Teatr PopularnJf. Dziś wiecz. „Zacz&• 
rowane koło". Jutro: po poł. .Lygja". wietz. 
.Ojczyzna•. 

Z Lutni Zgier•kieJ. Jutro i w niedzle· 
lę Emigracja Chłopska.. 

Stołeczny c,rk L. P. Truzzi (Ryne~ 
Targowy), Dzili wiecz. wielkie sportowe przed
atawienie, o g. IO dalszy Cif\g walki francus.ldej. 

Kinematografy, Odeon, Casino, Moder
ne, Luna, Oaza, The Ilio Express, Optiquc Pa- . 
risienne. ,T utro zmian n. prog-ra.mn. 

Bibłjoteka Stellelskich. (Mikołajew• 
ska 59) otwarta codziennUI ed g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i świąta od 1-ej do 
3-ej pp. .. 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza". 
(Piotrkowska. 103), otwarto. od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., & '"" niedziele i święta. od godz. 10-ej 
rang do godz. 10-ej wiecz. 

Czytelnia Tow. łtultur, polakiej. 
(Piotrkowska 91) otwarta w dni powszedr..ie po 
godzinie 6-ej do 9-ej wieczorem, a w niedzielo I 
•wi,ta od godzilty 3-ej do 6-ej wieczorem. 

Muzeum nauki i aztuki. (Piotrkow
ska. nr 91), otwarte CGdziennie od godziny 4.-ej 
po południu do 10 wieczorem, w niedziele i 
iwicita Gd godziny 12-ej w południe do 10-eJ 
wieczQrem. 

-o-

KRONIKA. 
Z towarzystw azkolnyah. 

(oy) Jutro o godzinie 6 po poł. odb~· 
dzie się ogolne zebranie członków Towa
rzystwa w!!pomagania niezamożnych uczni 
szkoły handlowej. 

Zebranie odbędzie siQ w lokalu azkoły 
przy ulicy Dzielnej nr. 58. Jezeliby na ze· 
branie przybyła małl\ liczba członków, to 
drugie zebranie bez wzgl~du na ilość odbę· 
dzie ai~ 22 b. m. 

c1łon1rów rady i 11rz,.clu i komi9Ji rewl-1 
1yjnej. 

Ze .... aka lltot1Paf6w. '. 
(b) W niedaielt d9ia 16 lutego o IO- · 

dzinie 8 po poł. w lokalu własnym pr.11 
ulicy Przejazd nr. 12 odb~dzie siQ roczne 
walne 1ebranie członków .r:wi~zku bespar
tyjnegQ litografów łódzkich. 

Stow. eług k•toliokielh 1 

(b) W niedzielę, dnia 16 lutego, o g~ 
dzinie 5 po poi. w lokalu przy ut Piotr
kowskiej nr. 117, odb~dzie •i• roczne ze
branie ogólne członków IRowarzyazenla 
1ług katolickich. 
Za StowaraJfezeni• majetr6w pr„myehl 

włókniatego. 

(b) W poniedziałek dnia 17-go lutego 
w lokalu własnym przy ulioy Wólczańskiej 
nr. 23 odbędzie ei~ ogólne roczne zebra· 
nie członków stowauyezenia majstrów prze
mysłu włóknistego. 

Koncert Fryderyka l[reillłora. 
(do) Jutro czarować będ.lie najznako

mitszy skrzypek Fryderyk Krei1ler. 
Program koncertu następuj~cy: 

J. Koncert G-moll 
Allegro moderato 
Adagio 
Finale. Alleiro energico-Brucb. 

I. Koncert Nr. 2. Fis-dur 
Allegro 
Andante 
FiORle-VienxtempB. 

8, a) Garten melodie-Schumann 
b) Fuga A-dur-Tartini 
c) 'l1ambourin C-dur-Leclair 
d) La precieuse-Couperin. 

4.. a) Canzonetta lndienne-[Dworzak• 
Kreisler 

b) Tambourin Chinois-Kreieler 
c) Węgierska li'anta.zja-Hubay. 

Akompan. prof. L. Uratein • 

8dcz,t Miohaliny StefanowakieJ. 
(Qi\ W niedzielQ, dnia Hl luteco r. b„ 

punktualnie o godzinie 4-ej po poł. w tiali 
Towarzystwa Krajoznawc?.ego przy ulicy Piotr. 
kow1kiej N 91, odbędzia 1ię od«zyt D·ra Mi· 
.obaliny Stefanowskiej na temat: .Dziecko w~ 
bee przyrody i nauki przyrodozuaw1twa. • 

Bilety nn miejscu w dniu odczytu oł 
godz. 3·•j po poł. 

· Qdoz,t Jana Lore11towićza. 
(n) DalHy Cilłl? odc.zytn Jana Lorentowi· 

cza p. t. „Stefan Żeromski• odbędzie sit w 
aaJi Koncertowej (Dzielna 18) we wtorek, dn, 
l8·go b. m. o godz. ·s i pół wiecz. Ceny bi
letów pozoatajlł bez zmiany. 

Przedstawienie w domu Lułlowym. 
(n) W uiedzielt duia 16 b. m. kółko dra

matyczne edegra krotochwil~ w 4-ch aktach 
K. Laufsa .Dom warjatów• o godz. /·oj 
wieozorem. 

Pomimo całej czci, jaką żywi~ dla 
tego rodzaju twórców i prekursorów poetyc
kic.-h, jak Adam Asnyk bez względu na to, 
że ci lub O\\i teoretycy, komentatorowie 
lub pachciarze piśmiennictwa ojczystego 
chcieliby i:'O postawić na rozdrożu, przy· 
drożu C'/JY też przyzbie romantyzmu pol· 
skil"gO, jednakże wyznaj~. iż wczorajsza tra
ied)<i znanego poety w ekspozycji acenicz· 
nej wyszła - fatalnie (nie fatalistycznie). •owa fabr,ka. Interes po ••• łódzku. 

Nałogowe grafomaństwo przeziera bo· (dt) Mieszkaniec Łodzi, Chil Miusberg (b) Fabrykant tutejszy X. przed dwoma 
wiem z tych scen pojedyuczych przepełnia- uzyskał •ezwolenie władz guberniłlluych na Jaty poj!\ł za ~ou~ młodą i prsystojn(ł dziew· 
nych efektownym tragizmem nrymowariym". otwarcie mechanioznej fabryki wyrobów poń- czyn~ z grubym posagiem, Małłeństwo żyło 
r11ragedji, tej brak spoidła dramatyczuei:'O• ozoazniczych przy ulicy Wschodniej pod ze sob(\ szcz1:śliwie. Lecz w ostatnich cza· 
W niektórych epizodach czuje się wprost nr. 45. anch coś si~ zaczęło psu6 w państwie Duli.-
jakąś .melodram,. tyczuość", przypominającą Redukowanie praoJf. ikim. 
naprzykład- ~Rycerzy mgły", wystawianych (dt) .Administracja firmy Franc. Ramisch Pon X •. 2.auwll!ył, !e 1toaunel:: tony • 
w sławetnej pamięci teatrze ludowym pl'Zy na Ewangelickiej pod nr. 8 zawiadomiła wła- uim uległ zm1ame. 
ulicy Ciepłej w Warszawie. dze policyjne i robotników, że z powodu bra· Nie bylo ju! tej szczerej przyjdni co 

Asnyk temu nie winien. Poecie tej ku obstalunków redukuje 1irao~ do 4 dni w dawniej. ZaczfJłY się niesnaski i kłótnie w 
miary, co on wolno było pisać nawet - tygodniu. - domu. 
melodramaty, przy bierzmowaniu literac- Kur•Jf_IO·dniowe dla rolników•prakłlf~ Zdziwiony tl\ zmianą .11aczął dochodzi4 
1.im nadając im imię-tragedji. "Habenty ków. przyczyny jej. Pomogli mu w tem i usłużni 
-ireszt!}-.sua fata-poetae•, (g) Kursy dla rolników·praktyków urzą- nieznaai przyjaoiele, nadsyłając anonimy, że 

W jakim jednak celu wystaWiono dzane przez . sekcj~ szkolni\ Centralnego To· Z.Ona zdradza go 1 jednym z k:mtorzyatów je· 
.Kiejstuta" w teakze Polskim - nie rozu· warzyetwa Rolniczego w Wanzawie (przy go biura. 
miem. ulicy Miodowej ur. 17), onb) wać l!iV będą od X. zaczął ~ledzi6 żonę i kańtorzystę, ał 

Tragedja jest zbyt rozwlekłą, aby mo- poniedziałku nadchodzlłcego dnia 17 lutego nares1cie udał(\ mu się przyłapać ~ono na 
gła przykuć uwagę widza. do c~wartku dnia 27-go lutego. Opłata wy- czułem tete a tete z kantorzystą, 

Słyszano zreszt11 w Łodzi o Asnyku nosi 10 rb, za całośó kursu i po 30 kop. za Rozwścieczony X. woła do swego gabi-
-niezbyt wiele, gdyż wytworne damy za.· pojedyńcze godzfoy, płaca ta moie być uisz- . netu niew ierną,. !onę i kantorzystę i zaczyna 
pytywały towarzysz:}cych im mężciyzn - C;Z&ua przy wejściu na ealę, iriQ„. targ, Do rozwodu p. X. nie chciał sio 
.C'est sana doute un jeune ecrivain cet Liga przeciwgruźlicza w „savo'"· podać, gdyż zmuszony byłby oddać posag. 
Asnyk•. (ży) Grono ludzi dobrej woli, podj9ło w na dalszy zuś stosunek nie mógł zezwolió. 

Wyobrażano więc sobie Asnyka jako naszem mieście pracę. której tylko przykla- Chytry kantorzysta również chce Gkorzy„ 
jakiegoś Kiedrzyńekiego, który zapomniał 1ną6 mo~ua; oto utworzyli lig11 przeciwgru- atać ua tym interesie. Cóż wi~c robić, aby 
przed premjer~ sprzedawać swych foto· !liczą, która w nas'(em mieście m& walcayć posagu nie stracić i pozbyć sit tanim kosz-
grafji. • naji:oteiniej11zym wrogiem ludzkości - su- tem rywala. 

All right, zreszt[l mówił anglik do są- chołami, Pan X. załatwił 1praw9 czyst::> po 
ab.duj1\cego z nim-gr&ka. Sztuka. jest war- Jutro od godziny 2-ej po południu do ł6dzkn. 
ta tyle, co kieliszek podłej wódki. Chodźmy.„ 9-ej wieczorem, w kawiarni hoteln nSanya Ofiarował kantorzyście posad~ woja~srs 

Więc po czwartym akcie wyniosło si~ odbfJdzie 1sie podwieczorek tej lig"i; sądzimy, w swej firmie, na co ten chętni~ 1i~ l!S~· 
dużo osób. te sympatyc:.ma kawiarnia, ładua- muzyka, a dził, · 

Nie Jawsze .poleci• na .dobr!l firmf,l• pr.zedewszystkiom piękny cel podwieczorku, W - ten sposób załatwił nae:i. !abryl.:anł 
litersckit cdowisk, kiÓry musi za bilet te· zgromadzi liczną publ iczność, która bytności!\ całą 11praw , gdyż wysyłajlłc na wojaż kan· 
atralny zapłacić tyle, ile go kosztuje-my„ 1wojlł ru jeszcze wsp-omo:%e sympatyczne To- torzyatQ pewien był spokoju w domu na dłuł· 
dlo pachnące, dobrej marki, wi~c też nie warzystwo przeciwgruźlKize. ezy czas i to w dodatku bezpłatnie. 
było wczornj .zaoiasno w teatrze Polskim. . Kasa poż.-oszcz. „Pomoc". Pobicie. 

Staramue wyreżyserowana tragedja (b) W niedzielę. dnia 16 lutego w Io· . (ob) Do Nucbma Goldmana, tkacza, 
sDalu:ła doskonalrch wykonawców. Wspa- kalu przy ul. Piotrkowekiej nr. 309, odbę- samieszkafago na Bałutach przy ulicy 
nłałJm Kiejetałem był pan Rydzewiki. Ar- dzie się pierwsze ogólne zebranie organi- Krótkiej Nr. Jb, przyszedł jego przyjaciel 
łJ'lła ten wycło ył z swej &rudnej roli wszy• zacyjne członków kasy pojyczkowo·oszczęd- i po dhlżazej rozm<>wie udenył go ostrem 
a1to to, o esem manrł poeta. nościowej „Pomoc•. narzędziem w prawy bok. Rannego opa• 

W 01Wnim akcie p. RydzeW.lki spra• Porzlldek dzienny obejmuje wybór łrzył lekarz Pogotowia. 



4. 

- Przejechanie. 

(ob) Wcz-ornj o godzinie 9 wieczorem na 
uii<1y Pańskiej róg Benedykta, przejechany 
zost11ł Antoni \Vy!ezińaki. syn stróża. Lekan 
Pogotowia po opatrunku pozostawił go na 
miejsco. 

- Bójka. 

(ob) Jal:ób Wagowski1 robotnik 40 letni, 
rozpoczął wczorsj bójkę ze znajomymi na 
ulicy Li1rnwej. Bójka sakończyła się porał ... 
ką W ngowskiogo, który wtedy dopiero .ka„ 
pitnlował", gdy na głowie jego widniały już 
cztery rany zadane kamieniem i obcasami •• 

- Głód. 

(oh) Pozostający czas dłuższy 
eia, Dawid Lewkowicz, upadł 
przed domem J'ł 35 przy ulicy 
skiej. 

bes saję· 
wczoraj 

Piotr ko w· 

Lekar~ Pogotowia stwierdził ogólne wy• 
ezerpanie sił, 11kutkiem głodu. 

-o-

Teatr, muzyka i sztuka. 
Z Teatru Polskiego komunikuj!:ł nam 

co naat~puje: 
Dziś po cenach popularnych komedja· 

B. Gorczy11skie1:to .Poeci się żenią•. 
.Tu tro, w sobotę odbędą się dwa wi

dowiska o godz. 3 i pól „Cyganerja War· 
1zawska" po cenach najniższych, o god3. 8 
m. 15 wiecz. pornz drugi „Kiejstut•. 

W niedzielę o godz. 3 i pót po poł. 
• Poea.i się ff'niit•, wiecz. o godz. 8 min. HS 
• Kiejstut•. 

\V poniedziałek na rzecz Towarzyst
wa 11 1m,wy dła średnich żeńskich zakła
dów naukowych w m. Łodzi dyrekcja wzna
ll'ia wsp rniałą bttśń dramatyczną w 5 akt. 
G. H auptmana p. t. „Dzwon zatopiony". 

Sztukę reżyseruje p. Bednarczyk. 
Najbliż szą premjerą będzie jedna z 

posiadający ch najwięcej humoru komedja 
A. hr. Fredrv (syna), „ Wielkie braetwo• w 
5 aktild1, l;tórą wystawia p. Orliński. 

Z Teatru Popularnego komunikują nam 
co następuje: 

Dziś o godzinie 8 m. 15 baU. drama
tyczna w 5 aktach „Zaczarowane kolo" L. 
Rydla. 

W sobotę po południu .Lygja" po 
cenach najniższych, wieczorem po rair pierw· 
szy głośna !'Ztuka W. Sardou p. ł. .Ojczy
zna" w 7 aktach, z zupełnie nową wysta· 
wą w dekoracjach i kostjumach. 

Akt I „Najazd", II „ Wi11.rołomna•, III 
.Trybunał krwi•, IV .Sprzysiężeni•, V 
.zdr11cla •, VI „Inkwizycja" i VII • W obli
czu śmi~rei•. 

Sztnka „Ojer.yzna" napisana z talen
tem przez znanego dram. pisan:a W. Sardou, 
,·ywiera nadzwyczajne wrażenie. 

\\ spółudżiał przyjmuje cały zespól 
artystyczny; główniejsze role odtworzą pp. 
Leśniewska, Kocbówna, Morska i Chrzanow· 
Bh oraz pp. Bolesb.wski, Orłowski, Dąbrow
ski, Kułakowski, Piotrowski, Pieka.raki, Or· 
lik i Miciński. 

-o-

Handel i przemysł. 
Niew1płaoalno6ci. 

W Mo11kwie zawiesił wypłaty L. Smie· 
litiski, włnści.efel hurtowego składu manufak-
turowego. Pasywa wynosz" 240 tyai~ey 
rubli. · 

- W Aleksandrji zawieaiła wypłaty fir· 
ma: .eh. A. F. GranowakiJ i 8-ka•. Pasywa 
wynoBZlł 20,000 rubli. 

-o-

z sali obrad. 
Z komitetu ob1watelakiego. 

(d) W środQ dnia 11 lutego, wieczorem, 
w lokalu tkaczów pny ul. Przejazd nr. 1, 
odbyło się posied!enie komitetu obywatel
Bkiego, do nieeieuia pomocy robotnikom, po• 
sostającym be!! pracy. 

Posiedzenie zag11.ił pastor Gundlach, na• 
11t~pnie zabrał głos dr, Skalski. projektując 
w imieniu zurządu Towarzystwa "Wiedza• U· 

raądzenie szeregu koncertów, s których 25 
proc. od dochodu brutto towarzystwo ofiaru
fe na robotników, pozbawionych praoy, do 
resp~rz!łd~enia komitetu, który w zamian ·o. 
bowi!łz1my jest zają,ó się uzyskaniem odpO· 
wiedniego zezwolenia władz i urZł\dzeniem 
oraz aprzt>dawaniem biletów. 

Powyższy projekt został przez komitet 
1 podziękowaniem przyjęty. 

W nastepnem przemówieniu pastor Gu1. 
iłach zakomunikował ił projakt komitetu, oo 
do rozpoczęcia rotót publicznych w Ł<>dzi, 
był rozpatrywany przoz p. gubernatora piotl'
kows'kiego oraz włlłdl!e mi~jscowo, które się 
na projekt sapi;troi1' przyc!1yiuie. 

W tej kwestji odbylo się przedwczoraj 
w mv.gi~riv4ie łód;kim specjalna posiedaenie 

• OAZETA CODZKA•-14 lutego 1913 r. 

pod przewo.dnictwem prezydenta, przy udziale 
radnych miasta, mieiskiego architekta oraz 
oseb zaproszonych: prezesa łódzkiego Tow 
dcbroczynnośei, ora1 prezesa komitetu oby
watelskiegu p. Daubego. 

Na zebraniu tym uchwalono przeprawa• 
dzić ~zereg robót publicznyoh.. mianowici~ 
przy budowie kanałów, zakładamu bruków l 
t. d., na co zostanie wyasygnowana ze środ
ków miejskich suma 100 tysięey rubli. Pa· 
atar Gundlach postawił wnio11ek wybrania de· 
legacji do Peter.;burga, w celu starania sir;, u 
władz wyższych o przyśpiesaenie rozpoczę• 
cia tychże rol.lót, gdyt władze miejec?we 
przesłałyjufl projP.ktdo zatwierdzenia co pociąg· 
nie dwu lub trzy tygoduiOWI\ zwłoki). 

Następnie była porui!Zana kweatja wyda• 
wania robotnikom pozostajl\cym bez pracy, 
ulgowych paszportów zagranicznych •. Ro ?otn.i· 
cy cbC!łCY otrzymywać paszporty wmu1 BlQ 
zgłaszać do biura wyszukiwania. pracy przy 
łódzki em Tow. dobroczynności (Wólczan· 
al.a 95). 

Robotnicy winni si~ zaopatrywać w od: 
powiednie zaświadczenia, wydane przez komi
sarzy cyrkułów policyjnych o braku prze<Jzkód 
do wyju;du. 

Zakomunikowano, Ui z rozporządzenia 
piotrkowskiego gubernatora, k~mitet obywa· 
telski otrzymał 500 biletów wolnego prze• 
jazd u koleją d:> granicy, dla robotników poz
bawionych pracy. 

Do duia posied21enia wpłynęło do kasy 
komitetu ofiar 48,113 rb. as kop., na posie
dzeniu opiekunowie rewirów oddali do ka11y 
4977 rb, 95 kop. Roldit.11') 11, 949 rb, 13 
kop. 

-o-

iurawa Ronikiera w ienaae.: 
Wczonj od 1111.meio rana prsed1\awicie· 

Ie eleganckiego lwiatr., adwokatury i praBy 
zaczvli zapełniać knluary 11eDatu. 

Widać naogół, h spn.wa Bogdana Roni
kiera obudziła w Peteraburgu wielkie zacie
kawienie. 

Podobnie jak w Wara11awie, oekadenie 
ma przeciwników i 1wolenników. Tych o• 
etatnich mniej, 

Zgrom11d1ona w kuluarach publieznośó 
z góry przewiduje wyrok, ocsywiście, według 
sympatji. 

W pół do pierwtizej otworzyły ~iQ drzwi 
od sali IV wydziału karneico departao1entu 
kasacyjnego. 

W jednej chwili wazystkis miej1ca zo· 
stały zajęta. 

W tym ozuie do gmachu senatu wszedł 
ubran1 według ostatniej mody hr. Bogdan Ro· 
w kier. 

Punktualnie o godz. 2 i pół uka.zuJ11i się 
na podjum Będziowll'kiem: pnewodnicz~cy 
Baobtjarow, człoukowre-isaatorowie-Kri w· 
oow, Grendio~er, Gliazczyńskij i Riiadze, pro
kurator Czerwinskij. 

Referował apraw~ senator Grendinger; 
czytanie ref1!ratn trwało godŻłłlQ, 

Głoa najpierw dano adw, Karabczew
.lłkiemu, który w spos6b wysoce przekonywa
jący dowodził, że Roaikier jasC winien za. 
bójetwa Stanisława Chrzangwelriego. 

Mowa, 1daje sit. wywarła na 8'd silne 
wra!enie. 

Drugi mówił adw. Kuliszer podk.symu· 
illCY w całości oskarżenie Ronikiera 

Podczas mów obu adwokatów RonikittJ 
okaZ)wał zdenerwowanie, 

Obrońca Ronikiera adw. Bobrinczew
Puszkin dowodził g~o bezpodstawności 
wyroku izby, prc1rząe o slaaowanie wy· 
roku. 

Wreszcie rozpoczl\ł mowę 01kar~1ciel 
publiczny. W dłnłszem prsemówieniu pro· 
kurator Cserwinskij doma1ał aiQ zatwierdza• 
nia wyroku isby aądowej warszawskiej. 

Senat po długiej naradzie wyniósł swo· 
je orzeczenie, w którem uznał wyrok izby 
sądowej warszawekiej Z'8 nieprawidłowy i 
skasował go. Zdaniem senatu, izba uiPająo 
!e Ronikier popełnił zabójst~o w zapalczy. 
wości i rozdrażnieniu, nie dała odpowiecłzi na 
pytanie, ozy Ronikier jest winien rozmyślne· 
go zabójstwa. 

w końcu swojej rezolucji rsenat ,... poeta· 
nowił przesłać spraw~ do ponownego osądze· 
nia przez inny komplet s~d1iów w i11bie Sił• 
dowej warszawskiej. 

• • 
Rezolu<ija senatu ogłoszona została o g. 

wpÓł do siódmej wieczorem. 
P.onikier, wychodz\c z sali Sf\dowej, za. 

pewniał, że jest najzupełniej pnekonany, iż 
będ1ie uniewinniony.! 

Wesoły opuścił sal~ sądową. 
Obrońcy, znalazłszy sill w kulnaracb, H· 

pewniali jeden drug:iege. 
- Jeiu:Oia będ.siemy si~ KW&l<Jzalit 

Ostatnia poczta. 
Poż1ozki na kolei. 

Zarzł}d kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zawiadomił pracowników, że krótkotermi· 
nowe pożyczki, wydawane z kasy emery· 
talnej ;, z kasy oszczędnościowo·zapomogo· 
wej, wydawane będl} i nadal na tych sa· 
mych warunkach, z tą tylko róż?icą, ~a od 
wziętej pożyczl:i potrflcany będzie z gory 5 
procent (dotychczas bylo .( procent), z cze· 
go 4 procent przeznaczono na korzyść ka~, 
zaś 1 procent przeznaczono na pokrycie 
kogztów prowadzenia rachn.nkowości, 

-o-

Te leg ramy. 
(TeL ajencji Wat z 13 lutego) 

Albo - albo. 
PETERbBURG. Minister spraw wew11~· 

trznych Makłakow zaproponował redaktorowi 
Prawitielstw. Wiestnika" - Baezmakowowi, 

tnicjatorowi zabro11ionego przez rzf\d bankietu 
słowiańskiego, wybór: Baszmakow albo b~· 
dzie prowadził politykQ panslawf11tyczDI\, alba 
będzie pełnił obowiązki służbowe. 

Kradzież teki. 

PETERSBURG. Tutejs:lJ' konsul an• 
gielski zawiadomił· tandarmerjQ, łe w wago· 
niQ kolei bałtyckiej skradziono mu tekę z pie· 
niędzmi .i wałnemi dokumentami • 

Monopol nafto•J w •iemozeoh • 
BERLIN.-Komisja parlamentu, wbrew 

uchwale pierwazego czytania, uchwRiiła 
projekt rządowy w sprawie wprowad11enia 
monopolu naftowego. Przeciwko projektowi 
głosowali polacy i centrowcy. 

WOJNA. 
Sprzeczne wiadomo,oi. 

KONSTANTYNOPOL-Według wiado
mości ze źródeł tureckich. iurcy · zm111ili 
bułgarów do cofnięcia BiEl z pod Syliwrji • 
wielkiemf strat.'\mi. S~raty turków maj\ być 
nieznaczne. 

KONSTANTYNOPOL-Dzien. „Alem· 
dar• donosi, że- turcy zaatako\va1.i pod J ai
ną przesmyk Zavroco, po 3 i pół godzin· 
nej walce grecy zostali doszczEltnie znisz
czeni. z 1 pułku pozostało tylko 8 żołnie
rzy, a i z tych jest 6 rannych. W ręce tur
ków wpadło 13 armat i dużo amunicji. 

SOFJA-Komunikat główuego sztabu 
zwraca uwag~. że -wszystkie wiadomości z 
Konstantynopola o operacjach w drugim 
okre~ie wojny, a głoszące o zwycięstwach 
tureckich nad bułgar-ami-~ bezwarunko
we kłamliwe. 

Wiadomości o wyll\dowaniu oddziałów 
w Rodosto, Syliwrji, Merefcie i Mioji-sta.
nowią wierutne kłamstwo. 

Co s!ę zaś tyczy cofania sit puednich. 
straży bułgarskich pod Czataldżll z pierw
szej linji fortyfikacji, to )e!t to jedynie 
ścisłem wykonaniem obmyalonego planu. 

Pod Adrjanopolem bułgarzy metody
cznie posuwaj!\ siQ ku linji fortów, wypje
rajl\C nieprzyjaciół. 

CETYNJA. - Jak Błycbać., król Mi· 
kołaj czarnogórski zamierza przesłać list 
własnoręczny do Petarsburga li prośb' o 
interwencję Rosji w sprawie Skutari, W 
piśmie tern położony będzie nacis.r: n& to, 
że gdyby Slmtari nie przeszło w posiada
nie Czarnogórza, lecz weszło w ski.ad 
przyszłego księstwa Albanji, Diotenczu s'a
nowieko dynaatji panującej w Czarnogórzu 
.zostałoby w powatny sy;osób zagrożone. 

Finan•e Turcji. 
KONSTANTYNOPOL-Połotenie finan· 

sowe Turcji staje ei~ 0-0raz bliisze do osła· 
tecznej klęski' ponieważ banki odmawiaj~ 
w 1po11óh 1tanowc1y dalszych 1aliozek, z 
powodu pneriwnyeb żądań innych pańałw. 

-o-

Ostatnie telegramy. 
(Telegramy specjałne „Gazet:r 

Łódzkiej") 
Groźn~ zatarg„ 

WIEDEN. Tutejsze koła dyplomatyc1t1e 
uwa~ajq, zatarg bułgarsko-rumuński za grofny 
dla pokoju europejskiego. Stosunki pomi11dzy 
Bułgarią i Rumuują pogorszyły BiQ tak dale· 
ce, te lada d111ie.ń mou byó przesłane uUima• 
łum z Bukareiozt11 do Sofji. Na pogoruenie 
to wpłynqł roxdźwięk, jaki zapanował pomi~· 
dzy parlamentem i rządem w Rumanji. Par• 
~in libarnlna domaga 1;ię energic•n04to poetę· 

powania względem Blłłgarji. Stan łaki, jak 
twierdY.11 dzienniki, moie doprowad2ri4 do prze· 
silenia parlamentarne.go i wówcsaa mołe dojśó 
do steru gabiaet ojoYnklsy, ldóryby rozpo• 
OZl\ł wojnt. 
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Rewoluója w Mek.aJ-
LONDYN. •Times• donosi 1 Mektiyka, 

te wczoraj około godziny 10-ej wiee)lorem 
wzno Niono walki. Działa oblełnicze strzela• 
ły tylko jedna. godzino, natomiast ogień. ka· 
rabinowy trwał przez ca4' noc. S\rzalauiu1 
ustała dopiero nad ranem. 

DJmisja formalna. 
PARYŻ. W dniu 18 luteco Nły g111n 

net francu@ki za pośrednictwel4 swego preze 
aa Brianda, 1łotył forma.I°" dymil;ję w ręc 
nowego prezydenta Francji, Poincarego, i:tó 
'fJ w przeddzień obejmuje urzędowanie. Dy 
misja ta uajprawdopodobniej nie zo&tani 
przyjęta, tak, ~e cały obeony gabins\ pozosta 
nie nadal u steru. 

Bomltardowanie Adrjaaopola. 
KONSTANTYNOPOL. Komunikat ofi 

ejalny brzmi: Bombardowanie Adrjanopol 
trwa w dalszym cij\gU, lecs ogień jest bardz 
ałaby. Prsedwczoraj przybyły nowa wojek 
aerbskia pod Ądrjanopol. 

PARYZ. .Journal• donosi a Bofji, t 
prnd kilku dniami pnybył tam kasjer j<'d 
D8J.O 11 wielkich banków europejskich, któr 
mu udało sio 1biedz • Adrjanopola. Opowia 
da on, łe sałoga Adrjanopola stawia stanow 
esy i nie słabnący opór, natomiaei mia.sto u 
cierpiało bardzo wiele z powodu bombardo 
wani& Wil}ksza część domów leły w grum 
Kasjer ów twierd1i, łe polmał osobiicie 
Adrjanopolu pięcia oficerów niemiecl..ich, pe 
ni,cych alni~ pny baterjach. Wymienił o 
nawet nazwiska trz-ech oficerów, pomięds 
którymi znajduje B~ takk ober piechoty nie 
miecłriej, Rabe. 

SOli'JA. Urzędowo komunikują, te wł 
die wojskowe bułgarskie nie mogły si~ z 
dzió na ł!lidanie wielkich mocarstw, ab 
wypuścić s Adrjanopola ludaość europejśk 
a to ze względów taktycznych, obecnie jedna 
władl'e sgcidziły 'ę na to, aby ludność eur·o 
pej1ka s brała si~ na przedmieściu Kara 
gun.. tlóre nie będzie podlegało bombardo 

„powodzenie. 
KO '.A.NTYNOPOL. Żrórlła turecki 

przyznajlb że wylądowanie wojsk na t„rc. 
nie wojny przez Enwer·beia nie J"'Wi di 
się. Wprawdzie około 20,600 zolniGrz 
wyl~dowało pod Rodoeto i Szarkoj, l!lc 
bułgarsy mmsili ich do cofnięcia. się n 
okręty. Wojaka te wysłane zostanit na Ga 
lipo li. 

Klęska dJplom•łJ'Ozna twrków. 
KONSTANTYNOPOL. Według aut~m 

tycznych wiadomości, propozycja o po ję 
ciu rokowań pokojowych, postawiona p:-r.e 
Tewfika paszę Greyowi; została odrzucona 
Takt ten uważany jeet za klęskę dyplorna 
tyczną turków. 

Wołleo atraillu. 
BRUKSELA. -- Kilku posłó-w, będą 

cych jednocześnie wielkimi przemyełow· 
cami, zwołuje konferencję w spra~ie prze 
ciwdziałania strajkowi powszechnemu, którJ 
ma wybuchnąć. w dniu U kwietnia. 
konferencji wezmll udział tylko wielcJ 
przemysłowcy belgijscy. Narady będq sin 
toczyły koło położenia przemysłu wobe 
11trajku i wybrany będzie komitet, ttóry 
ma poczynić troki a rzqdu celen:. przeciw• 
diiałania bezrobociu. 

K••fereaoie. 
BIAŁOGRÓD. Bawi%CY tu serbski 

poseł w Sofji Palajkowicz odbył konfe• 
rencję z bułgarskim pcslem w Biał"llo' 
dzie 'l'oszewem i prezesem mini-litrów terb· 
aki~h, Paa:iicem konferen~. 

Nas~pnie Gdbyła si~ narada ra~J 
ministrów, poświęcona omawianiu żądan1i 
Bnłgarj~ abr Serbja dosta.rc.zyła jej żoł• 
nierzy i środków do jaknajszybszego za• 
kończenia wojny. 

Rada ministrów przyjęła do "iado~~· 
ści umowę, za wart~ przez prezesa. mt01• 
etrów z Bułgarją i postanowiła wysłać i~ 
daną pomoc w liczbie 80,000 tołnierz ', 
150 haubic oraz ciężkich dział oblężn~~a.1c~' 
wzamian za co Bułgarja ma uwz!?lędlll 
pretensje Serbji przy podziale ::dobycJJ 
na Bałkanie. 

SO.B'JA.. Dziś przybywa. łu z główo~ 
kwatery dr. Daue\v, który ma prowad'-!! 
rokowania z przedstawicielem RuinuoJI 
ksi~ciem Giko. . 

w Sofji El% zdania, że rokowania n11 

doprowadzą do pomyślnego rezultatu. Ru 
munja ż!lida obecnie Silist1;i, Kawarny 
Bal tiku. 

Odpowiedzi Redakcji . 
Panu Wacławowi D. - Wi~rt 

.Prochom Ks. Józefa" nie moż f.l hyć ir1 

kowauy, ponieważ posiada je!O!"V' nlZ 
usterek. Nie można np. mówić: .W1dlł 
znak lacki na czele granitu•, ~I o .111 

można wroga. przełomie", ani rou:tl hufi~ 
tylko runął. Pieze sili: nie „s:ilauj • 
ślady - nie w .rzecze", a w rzece. 
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Rozmaitości. 
K&if!ŻDa Luiza Koburska i joj oawobo• 

dz i ciele. 

Córa królewska, księżna Luiza Kobur· 
aka rozliczyła. się (już nareszcie) ze ewoimi 
ratownikami, dzięki którym wydostała si~ 
z domu wariatów w Koswiku na świat 
Boży. Jak ta wdzięczność królewsli:a wy
gląda zobaczymy zaraz poniżej. O jednem 
można już z góry uprzedzić czytelników: 
jei;zcze raz sprawdzi się to przysłowie, że 
„monetą królów, jaką płaeq swe zobowi!ł· 
zania - jest niewdzięczność". Bo jakżeż 
marnie przedstawia się owa nagroda, jaklłJ 
córka krola Belgów odpłaciła tym ludziom 
za ofiarę czci i maj&tku i narażania życia 
dla psychopatycznych kaprysów księżnej· 
erotomanki... 

Ale nie uprzedzajmy, faktów! 
Głównym „działaczem" dzięki któremu 

udało się na epóikę z panem Gejza Matta
chichem wyrwać księżn~ z domu warja· 
tów - był wówczas niejaki Józef Weitzer, 
wiede1iczJk. człowiek bardzo zamożny, 
który cały swój majątek zdobyty na szyn· 
kowaniu wina-poświęcił przedewszystkiem 
na wspieranie materjalne takiego trutnfa, 
i notorycznego utrzsmanka leciwych kaięź
nicliek, jakim był zawodowo osławiony 
Mattachich. -

W mieszkaniu tegoż Weitzera ukryła 
się Luiza krytycznej nocy, gdy wydobyto 
ją z miłego towarzystwa warjatów, Stąd 
tei zaaranżowano dalsz!\ ucieczkę księż
niczki. 

Ale prócz Weitzer~ ~był jeszcze drugi 
opiekun zakochanej pary. Był on właści
wie duszą całego spisku i główuym jego 
reżyserem, on też poniósł olbrzymie straty 
mate.rjr.lue w tej roman tyczno-warjackiej 
fłferze. 

'I'ylko nie któ1 e dobrze poinformowane 
ówczesne gazety połlawały jego nazwisko. 
Unikał on bowiem, ze względu oa zajmo
wane stanowisko wszelkiego rozgło1m. 

Był nim młody drezdeński kupiec Fry
'ie:·yk Th., naczelny kasjer pewnego wiel
":ego domu handlowego w Dreźnie. 

Oddawał on „ pomylonej" księżnie nie
ocenione usługi jako obserwato1· i wywia· 
dowca, przyczem zupełnie wcielił Sifi w rolę 
amerykańskiego tajnego policysty. On to 
dowiedział się, kiedy księżna Luiza wyje
chała z Koswiku w towarzyatwie tajnego 
radcy D-ra Piersona. On umożliwił Matta-

. ćhichowi i księżnej schadzkę na drezdeń
Eldej Wystawie Sztuk Pięknych. (W gmarhtl 
Wystawy pow1z.) On przekupywał kelne· 
rów i skłonił ich do noszenia listów zako
chanej warjatld, on pozyskał wymową 
ł:w&BiiCS\tCM*fP · 
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swojlłJ i brzęczącymi argumentami strze
gącego ją, jak upiór grobu, pewnego posłu
gacza publicznego. On prowadził ucieki· 
nierów powozem, automobilem i koleją że
lazną, on był marszałkiem porlróży, ręko
dajnym i lol~arem w jednej osobie. Jemu 
udato się kilkakrotnie od wrócić wszelkie 
podejrzenia od osoby kochliwej księżniczki 
i jej gagatka. Jemu miała ta dobrana para 
do zawdzięczenia, że przebyła uutomobi· 
lem szczęśliwie drogę: LBerlin-Kolonja-Bel
gja-Paryż. 

Pana Tb. nie nęciła żadna s.podzie· 
wana nagroda, tylko rom:mtyczność i nie
bezpieczeństwo podobnego przedsięwzięcia. 
Źe zostanie poszkodowanym, o tern nie 
myśld pan Th. A jednak tak się stało! 
Postradał świetną swoją posad~ i pewnego 
pięknego poranku ujrzal si~ wra.6 z żoną, 
i dzieckiem - na bruku, mniej wi~cej w 
tym samym czasie, kiedy jego dostojni 
protegowŁmi oddawali si~ w bezpiecznym 
schronieniu - upojeniom długo na wodzy 
trzymanej miło!c1„. 

T_ymczasem ów Th. doszedł do skraj
nej nędzy, jedyne dziecię gddał do przy
tułku dla sierot, sam .g żeną żywił się 
w tanjch kuchniach ludo\Tych, a zarabiali: 
on jako ajent ubezpiec::zeń - ona jako 
„panna do poeyłeku w magazynie mód 
damskich. 

Nielepszy los)potkał przyjacialali współ
konspiratora, pana Weitzera. Z samodziel· 
nego gospodarza i włałiciciela winnic -zo· 
stał kelnerem płatniczym-o.! iTonjo losu!
w~ własnym niegdj ś zakładzie restaura
cyjnymi •.• 

Nieszczęśliwe ofiary poświęcenia dla 
książęcych mlłmtek zwracały si~ kil· 
kakrotnitł o ratunek du księżnej, która 
ich zawsze upewniała, że słońce jej łask 
nigdy nie wygaśnie dla nich, kołatali rów
nież i do kochanka Luizy, hr. Mattachich, 
który nieraz • wiernych Ewych przyjaciół• 
tulił do swego serca. 

Na wszystkie te ataki - odpowiedzią 
było-dyplomatyczne mi1czenie. Po części 
było to wytłómaczalna. Księżna znajdo
wała się sarna w krytycznem finansowem 
położeniu· 

Dzisiaj, gdy lata całe upłynęły od 
wyzwolenia księżnic~ki, i gdy wreszcie 
finanse jej się poprawiły - przypomniał11. 
!obie Luiza o swoich zaufanych "sługach 
i przsjaciołach w ~dnej osobie•, jak się 
o nich dawniej wyrażała •. 

Łaska lrni~żnej wyraziła t:iię - w mia· 
nowaniu żony p. Th. ochmistrzynią jej 
wędl'ownego dworu. Pan Weitzer, który 
dzięki zaawanturowaniu się w miłosne in
trygi księżuaj awanaował z w ła~ciciela 
winnic na keln~ra - otrzymał jako na-
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grodę 7.a wierne usługi, utra~ majątku, 
narażenia osobistej wolności i życia -
otrzymał - dosłownie: fotografję ksi~żny 
Luizy z jej własnoręczną dedykacjq .•• 

.ApanażB i skarb księżnej pozwoliłyby 
z pewnością na więcej dosadne wyrażenie 
wdzięczności, ale widocznie Luiza Kobur· 
ska uważa za najpiękniejszą nagrodę, -
rekompensującą szereg lat nędzy i upoko· 
rzeń - swój autograf, a za największe 
szczęście, jakiego zwykła śmiertelniczka 
do!tąpić mote - przebywanie w jej towa• 
rzystwie i pełnionie przy jej osobie deli„ 
katnych posług, 

tu skradzionego przez człowieka, płacącego 
malowanej kobiecie za to, że jest pi~na 
sercem, tylko i aż sercem. 

Ale może d' Annunzio zapragnął dać 
nie fantazję na temat r~głośnej kł'~dzieży 
muzealnej, lecz dociec prawdy tej kradzie· 
ży. Może zapragnął dopomódz sędziom 
śledczym i agentom policyjnym do trafie· 
nia na ślad tej zbrodni przeciw sztnce. 

· Zabawiał się nięgdyś w ten sposób 
jeden z najgenialniejszych poetów świata, 
amerykanin, Edgar Poe, wyprowadzając z 
okoliczności towarzyszj\cych zbrodni drog~ 
do zbrodniarza. 

Wykrył on w pół roku przeszlo po 
Człotuielc:, który ukradł Giocondfł• zaniechaniu śledztwa urz~dow~liJO zabójc~ 

N a wiosnę ukaże się książka pod ty• młodej dziewczyny. 
tulem: .Człowiek, który ukradł .Giocondęg, Artykuł, który można nazwae nowelą, 
a autorem tej s~Hsacyjnej książki jest naj- odrazu wskazał winnego i poeta-logik za
słynniejszy z żyjących włoskich poetów, tryumfował nad przenikliwością faehowyeh 
Gabrvel d'Annunzio. docieraczy do ukrywających się obrazicieli 

·.Autor „Fuoco" (.Ogień") wyczuwa ak• prawa. 
tualność, lubi ją i proteguje. Czy d'Annunzio równie będzie 1zcz~· 

Niedawno ·napisał po francusku ro- 1Uiwy? 
mans 11 awiatorski" „Może tak. może nie•, Kto wie! Artyści mają chwilęjasno· 
(romans ten ukazał się w polskim przekła· widzenia. Intuicji znowu wrócono honor; 
dzie, podczas wojny trypolitańskiej dał tom uczcił je genjalnym hołdem, ksittżklł p. t. 
pieśni wojennych, (częściowo skonfiskowa- .Ewolucja twórcza", największy współcze
nycb), obecnie zapowiada opowiadanie o sny filozof, Bergson. 
człowieku, który ukradł „Giocondę". Jeżeli d'Annunzio odkryje złodtieja 

Złodziej „ Giocondy"! „GiocondyC, uczyni to śród przepychu właś-
Ten tajemniczy człowiek wywiódl w oiwego mu stylu. Jeżeli nie odkry}e - u

pole policjl'l i prywatnych d.eiektywó'f i czyni to z takim samym artystycz11ym prze· 
nie wiadomo do dzisiejszego dnia, jak si~ pychem. . 
nazywa, kim jesl i gdzie pr~ebywa. Nowy romans d'Annunzia, już dtlsinj, 

M:oż@ tym czlowiekiem jest kobieta? nim został wydany, znajduje filię na ustach 
Tysiąc domyslów rozwiązuje tę nie- wszystk1ch, zajmujitcych się w Europie Ii

rozwi11zalną zagadką - i nic nie wiadomo. ternturą piękną. 
Odkryty · obecnie, stałby się zlodziej Mówi o nim zapewne i złodziej „Gio· 

Giocondy Bławniejszy od Leonarda z Vinci. condy". 
Ale on widać nie goni za eławą. „Matin" wieleby dał za możr.ŃĆ ogło· 
Opowiadano sobie, że motywem kra- Bzenia jutro sensacyjnego wywiadu z praw· 

dzieży byla zwyrodniała milość erotyczna dziwym złodziejem arcydzieła LeQnarda z 
do namalowanej przed eetkami lat Wlo- Vinci, wywiadu na temat zapowiwia.nej 
szki. powieści autora „la Nahe•. 

Jeżeli to prawda, to trzeba przyznać, 
że płótno genialnego artysty wzbudziło 
miłość wielką, gdyż pchnęlo „kochanka", 
wielbiciela Romea .Giocondy" do czynów, 
za które grozi kryminał i niebywale obu· 
rzenie publiczne. 

Może ien kochanek jest ubogim czło· 
wiekiem, mieszkającym w jednym kawaler
skim pokoju„. a ona jest całym jego skar· 
bem zamienialnym, choć na r.azie nie do 
zamienienia, zamienialnym na miljony fran
ków. 

Jakże dziwną można osnuć na tern 
ucr.uciowem tle historię: żywa miłość do 
martwego przedmiotu, do przedmiotu \Vlalil· 
ności publicznej, do przed.miotu bezcennego 
pod względem finansowym, a do prbcdmio-

m• 1F*& Wf 

WarszawskiEt Ziemiańskie 
Towarzystwo Mleczarskje 

Oddział w Lodzi 
Spacerowa NQ 17 • telefon 27- 71. 

Łódż, dnia 14 lutego 1913 r. 

Ceny bieźące M 
Masło hui"~ detal 

Specjalne za 1 funt k. 57-58 k. 64 
Deserowa I' • • • " 55-56 „ 62 
Bryłowe I • • „ • 55-31l • 62 
Deserowe II • • • " 52-53 „ eo 
Bryłowe Il • • • n 52--!i3 „ 60 
Solone I (deser.) • • „ " 52-53 • 60 

• II " „ ,, „ „ 4 7 - 48 0 56 
III kucll. „ ,, „ ,, 43 - .:i,4 „ 50 

i4 1 ®FU re 

Piotrkowski sąd okręgowy Parle1 vou~ lraatai~1 KURSY 
stenografji i pisania na maszynach 
I. Seknłowicza w Waruaw!e, Mar
szałkowska 74 nauczają zamiejsco· 
wych listownie biegle lilte:negnfować. 
Prospekty darmo. Po ukończeniu 

La bora tor:ru.m 
fv1agistra N. SCHA TZA wyrokiem z dnia 26 stycznia (8 lutego) 1913 r. postano

wił ogłosić upadłość 

firmie „M. We~ro i I. laibws~i" 
w osobach Moszka Wedro 1 Eljasza Zasławskiego, ozna
czając początek upadłości od dnia 27 lutego st. st. 1912 r. 
i sędzią komisarzem mianowano członka sądu Carewskie
go, kuratorem zaś adwokata przysięgłego Wojciecha Mis
salę; majątek Moszka Wedro i Eljasza Zasławskiego i fir
my „M. Wedro i IE. Zas~·&iitWSki" opieczętowaó 
wszędzie, gdzie takowy się okaże; osoby upadłych Moszka 
Wedro i Eljasza Zasławskiego zabezpieczyć przez zamknię
cie w areszcie dla dłużników w Warszawie; wyrok opa
trzyć rjgorem natychmiastowej wykonalności. Za zgod
ność świadczy adwokat prLysięgły Wojciech Missala, 
Zachodnia 41. 1oos 

Japońskie aforyzmy kupieckie. 
Bądź dcbrej myśli, gdy wasze interesy źle idą, a nie zaniechaj 

iroski, gdy są w kwitnącym stanie. 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Zary k s ologii. ~ 
~ (Zebrał i stt'eścil Y. WIELKOPOL.A.NIN.) )ł 
D TWORZENIE się ŚWIATA f UKtAD SYSTEMU ~ 
. W PLANETARNEGO WEDtUG POJĘĆ STARO- ,.. 
M ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW • ~ 
~ :: •. :: NOWSZYCH. ·· .. :: ~ 

M WYKl.AD POPULARNY. WYKI.AD POPULARNY. ,.. 

t·i -- Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej"' )ł 
~\ po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. „ 
~ ~ 
~,....... .~ .............. ~ 

Chca,c sobie w przyjemny sposób od
świeżyć znajomość ję:t.yka francuskie
go, lub niemieckiego, gruntownie Sifł 
ich nauczyć, czytajcie wydawane w 
Warszawie czasopisma ilustrowane: 
Journal instructif et amu•ant, 
lub Zur Lust und Lehre 'lJ polskie
mi słówkami i objaśnieniam-i. Pisma 
nasze poza działem humorystyki, po
wieści, podróży, zawieraj~ k-0respon
dencję prywatną i .handlową. Rocz-

nie rb. 2.40 kwart. 60 kop. 
~ Redakcja w Warszawie, 
llllarsza.fkowska 97, w księgar• 

ni M. Borkowskiego • 
..,.- Prosimy o zwrócenie bacz-

nej uwagi na adres. 
Numery okazowe wysyłamy bez· 
1029-5-2 płatnie. 

Składy apteczne pr. farmacji 
R. Włodarskiego 

Nawrot 54, Konstantynowska 75. 
polecają perfumerję, materjały apte
czne i opatt'nnkowe, chemikalja, arty
kuły ·uźytku domowego i specjalja. 
Główne przedstawicielstwo na Łódź 
i okolicę przetworów farma.ceutycz
nych. Laboratorjum Magistra Kła.we: 
.Borotropln, Chinexplat, Cola·pho
sphatum, Gometol, Hemogen, Leci
thinumovi, Piperazinum, :::lagradol, 
Urodal Hemorin. Podskórne wstrzy
kiwania. Prospekt. i próbki gratis. 

956-2 

Jeat do sprzedania para łóżek 
masyw dębowych, solidnej roboty, 

u stolarza: Widzewska 106a . 

Potrzebna jest słuźąca do <Uiecka. 
U1 Emilji ~ 20 m. 7 l piętro. 963 

Walenty Leis zgubił kart!'} od pasz• 
portu wydani\ z fa.bryki Greenwo-

oda, 964-1 

Waga wozowa do sprzedania Wia
domość: Składowa 12 m 18 o go. 

6 wiecz. 962-3-1 

eee'i'Oeeees&99Sa&es~9~~ 

świadeetwo. 997-13-3 
l.ódź, ul. Piotrkowska UQ 50. 

Telefon 26-81. 
Badanie 'krwi na sFfilis. 
Wszelkie analizy lekarel!We i che• 
micznet meczu, plwoca (J'ruźlicy) 
krwi, wydzielin dró9 •oczo• 
płciowych, wody, młMui i t. d 

Zgierz, ul. Wyaoka l!lr. 21 
Robota solidna.. Ceny umjarkowane 
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ę) Al~UM JADA MIIUKI 
nakładem wydawnictwa 

„GAZETY ŁÓDZKIEJ" 

Wyszedł 11 druku album Jana Matejki, zawie
rający 30 reprodukcji celniejszych obrazów wraz &e 

stosownem objaśnianiem. 

Album Jana Matejki ~tanowi zapowiedzla· 
ne premjum dla prenumeratorów „Jutrzenki•, którzy 
opłacili całoroczną. iprenumeratę za "Jutrzenkę" 
w kwocie rubli 2. 

Album Jana Matejki nabyć można w ad
ministracji „Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd Nr. 1. 

@) Cena pojedyńczego egzemplarza rb.2. 

~ Dla prenumeratorów „fia1e1J tMzkiei" ru~. 1. 

e~ r..::."ł'l\~w..;;;;:: 



6. .OAZETA tODZKA•-14 lutego 1913 r. Nr. 37. 

111111„„„ ... „„„„...„ ' - - -
;:i ' • • - • 'ę • "" • „. ., ... ~ . - . - ' - . . . ·- - ' . . ,., j. -· • - -

Dziś w piątek 14 Lutego ostatni raz między innemi 

o HRABIA \ 

.I MONTE CHRISTO'\~ 
Według Wiekopomnego arcydzieła Dumasa (ojca)•„ 

. Wstrząsający i sensacyjny dramat w 3 aktach. 

Orkiestra koncertowa „SEXTET" Prens szuka posady W spaniała komedj a wykonaniu 
ulubieńca publiczności Pren&a 

~~~~~~~a~~esess~~eeseeeesQSasQei 
@ - Dziś w pi•tek 14 lutego 1913 I'. ostatni raz ł lk · 
~ Sensacyjny dramat ze stosunków dworskich w 4 częściach J O W 

I NA STOPNIACH TRONU ~ 
§! NAD PRoGRAł~~"YT:J::~&c: :::~ei,:-;;';~n:,!_~~~!.~;;!:;.~:„ "0"J . . , I 
@ Koncertowy sextet wiedeński. Passe-partout nie ważne. Ceny zwyczajne. · ~ 
@ Uwaga; Codziennie od 4-ej do 5-aj przedstawienie dla dzieci. Dyrekcja S. Śliwiński. @ 

~eeeeeeee®®e®1~e~e~eeee~seeeeeee~eeeeee~~ 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Pierwsza lecznica lekarzy specjalistów 1.t,· w s 1 "''J 11 . a wa i 
dla przychodzących chorych 

..... 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej)„ -.. 
Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

1 - 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie pd 1-2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 ~ 3 codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr B. DONCHIN P<;>nie?ziałe~, wt9rek, środa, czwartek od 9 - :10 rano. 

• Niedziela, piątek, sobota od 1 - 2 po południu. 
Choroby nosa uszu i g dł Dr C BLUM P~niedziałek, wt?rek! środa, czwartek od 1-2. pp. 

' ar a • • Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. oo 
<Cl 

Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. t-

Specjalista chorób wenerycznych, skór· 
nych i dróg moczowych 

Dr. S. Kantor 
Piotrkowska .N'2 144, róg Ewangelickiej, 

,,-ejście rewnież od Ewangelickiej ~ 2. Telefonu M 19·41. 

'* Dr. men. Karol mener 
CHOROBY DZIECI 

Nawrot 7. 

Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętruie i :n.erwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przeIAiany materji (cnkrowa: pod.a.gra, 

otyłość i t. d.) 

Niezbędne dla d,jagnozy analizy che
miczne i bakterjolog. wydzielin i krwi 
w la.boratorjum własuem. Od 11-1 

rano i od 5-7 i pól po południu. 

~~W~S1*)eEieEE~EeEEeeeeee 

Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie ,i fotografowanie wnę
trzi;i.ości ciała. promieniami Roentgena). Swiatło-leczniczy (cho
roby włosów) i Laboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
na. syfilis i leczenie Salvarsanem (Ehrlioh-Hata 606). Gabinet 
elektro-terapeutyczny (Masaż wibracyjny i pneumatyczny podług 
prof. Zabłud •wskiego-niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: od 
godz. S-2 rano i 5-9 RO południu. Dla pań osobna. poczeka.lnie.. " D R bla tt 

•:.:E1 !!!!!!~~===~;·-~-" ~~~~~J'** r. o sen 
Łódź, Piotrkowska M 35, 

Dr. L. Klaczkin EEE6S9SStĄeeeesss~eEee~ss9 Telefon 19-84, 
. . Chorcby uszu, nosa i gardła , 

KONSTANTYNOWSKA 11. Choroby USZU, nosa I gardła Od 10 - 11 r. i 5 - 7 po poł, w nia-

SJpbilis, skórne, weneryczne Dr. B. cz ap 1 ·1 ck·, -dziele o. d .10-11 r. . ' 117-2-4 
cborob7 dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 

. E_HRLICH-HATA 
6~6 · Ordynator szpitala . Anny-Marji. ~r ~ I ~in 

P:zyJmu3e od 8-1 rano 1 od 5-8 Piotrkowska No 120 ' 
w1ecz., dla da~n ~sob~a .P~Czekalnia · Przyjmuje od g, 11 - 12 ;a.no i ~d 5 I, 
od 4-6. W :iuedztele 1 aw1ęta tylko do 6 i pół po/oł. • • 

do 1 rano. w niedziele i święta o 10-11 raao 

Dr. L PRYBULSKI Dr.-M. Papierny 
Akuszer i specjalista 

. Ch~rób kobiec7ch. 
PTzyjmuje 'do 11-ej rano i od 4 i pół 
do 6 i pół po połudn. Południewa 23 
Tel: 16-85. 907-12-2 

Redaktoco i WJ'dawcaa Jau Grodek. 

specjalista 

chorób oczu 
69. Piotrkowska 69. 

Tel· 28-39. 
· Lecznica ze stalemi 

łóżkami. 
Godzi11y przyjęć w a.mbulato
rjum o4 10-12 raiło i od4-7 
po poł. P!'Z'yjmuje się cboryob 
na stałe. 801-52-85 

~t Dzielna Ne 4. ~~ Telefon N! 14-99. ! 
i•~ FILJE1 Spacerowa NQ 13. -- ~ 
~ Zg~erska NQ 7. ~'! 
~'' Głowna N2 51. ~ 
~ P~otrkowska N~ 76. ~ 
'-1\ F10trkowska NQ 306 (Górny Rynek). ~ 

~
• • Zawiadamia, że cennik nasion n11 sezo11. bi~żący opuścił prasę f .-1~ 

wysyła się katdemn frt111co . Nasion:i. warzyw i kwiatów najświd- "' 
11zych. zbiorew. Cebulki i flance do wiosennego ll&tfaenia w do ~fi 

I,~ llorowych odmianach. · ,„ 
1.6\ Z szacunkiem W• SalwaD W 
~ Ceny nizkie. . Ceny nizkie. ,~;, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~d& ,. ""'""""~~"'~~~·"°"" ...... ""'~ ................ ~ ...... -

ZARZĄD 

TOWARlYUWA AK[YJftEfiO ElEHIRDIJ ZfilmRIEJ 
zawiadamia niniejszym P. p. Akcjonarjuszów, M w 
czwartek, dnia 14/27 -go lutego r. b. o godunie 5-tej 

po połudnłu odbędzie się 

2-gie nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
p. p. Akojonarjuszów Towarż. w l'!ali Szkoły Handlowej w Zgierzu 

Porządek dzienny: 
I. Spraw:i. ko11c~3Ji Il!.\ budowę i eksploatację kolejki elek

trycznej Zgit1H z. Ozorków. 
2. Spra wozd anit1 Zarządu z działalności, dolyczl\cych pro

wadzenia interesów To warzystwa przeli byłego dyrektora 
P. p. Akcjąnarju ~ z e , chcąey przyjąć udział w obradacl.J. Nadzwy 

ezajnago Zebrania, eb1twiąiani są, w myśl § 57 ustawy, złożyć 
akcje lub świadectwa ue pozyton najpo.źniej do dnia 7 /20 lute
go r. b. w Biurze Zarz&du ,„ Zgierzu, lub Banku Handlowym 
w Łodzi, gd.t:it1 pozostać musz~ aż do ukończenia Zebrania. 
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Biuro dzienników 
A. OĘBALSKIEOO 

ULICA PIOTRKOWSKA .M 21. 

Sprzedaż pojedyńczych numerów „Gazety 

I 
Łódzkiej", „śmi2chu", „Jutrzenki". 

Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do 
wyżej wymienionych pism. 

f &ar- Hygjena twarzy i rąk. „ 
1 :W•zeehświatowej SIMI" (PL y N) D"delik.a.tnia skórt1• 
o) sławy ,, Jec.zy radykalnie i 
;:s ".lsuwa w~gry, piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 

Nadaje twarzy piękność l urok młodości. :: Cena flakonu. Rb. 1.70. 
Przedistawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, teL 184-00. Próltny 
flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,25 k. z prze11yłk~-można muk•mi. 




